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Zgrom adzenie N arodow e odrzuca wniosek 
o uchylen ie  n ie tyka lności Maurice Thoreza

Ostra krytyka rządu  
iu dyskusji przed głosowaniem

Węgierska klasa pracująca 
potępia bandę Raika

'  B U D APESZT, 22.6. (PAP). W zw ią 
zku ze zdem askowaniem  tro c k is tc w - 
sk ie j bandy szpiegowskiej, prasa wę 
g ierska zamieszcza szereg lis tó w  i  te 
leg ram ów  k tó re  na p ływ a ją  do w ice 
p rem iera  Rakosiego i  do K om ite tu  
C entra lnego W ęgierskie j P a r t i i P ra ­
cu jących od rob o tn ików , chłopów, 
in te lig e n tó w , m łodzieży i  wojska.

W depeszach tych  i  lis tach  mowa 
¡jest o zebraniach, na - k tó rych  ro b o t­
n ic y  Budapesztu, m iast p ro w in c jo na l 
nych  i  ch łop i na w s i potęp ia ją  dzia- 
ta lncść zdradzieckie j bandy. Robotn i 
c y  i  p racu jący ch łop i daiją w yraz 
sw o je j w ierności i  p rzyw iązan iu  do 
p a r t i i i  je j k ie ro w n ika  Rakosiego a 
jednocześnie n ienaw iśc i do zdemasko 
łwanych tro ick is tow skich  agentów im  
pe ria lis tycznych  i  zdra jców  klasy ro 
Ibotniczej.

»Dobrowolne brygady« chłopskie 
pracują w kopalniach Jugosławii

SOFIA, 22. 6. (PAP). Uciekinierzy
przybywający z Jugosławii stwierdza- 
ją, że klika Tato prowadzi gospodarkę  ̂ra 
bucikową specjalnie w dziedzinie ekspioa 
tacji bogactw kopalnianych oraz lasów. 
Pragnąc zaopatrywać imperialistów w su 
rowce, które posiadają strategiczne zna 
czenie —  już obecnie titowcy spa rza­
ją ze swego kraju —  kolonialną ba^F dla 
kapitalistów.

Aby obniżyć koszty własne surowców 
przeznaczonych na eksport —  min. f i­
nansów Radosawlewicz zażądał, by orga 
nizowano tzw. „dobrowolne brygady 
ludności wiejskiej —  dla dwumiesięcz­
nej pracy w kopalniach. Uzbrojone gru 
py agitacyjne (fekrutujące się głównie 
z agentów tajnej policji) rozpoczęły wer 
bunek do owych „dobiowoilnych boy 
gad“ . Przy użyciu siły, wyłamując drzwi 
i organizując pościgi za uciekającymi 
przeprowadzano, „werbunek“  we wsiach 
O ra c lcow o , J a s ik o w i, R e g o tin a  i d z ie s ią t 
kach innych. We wsi Regotina (Serbia) 
zabito dwóch obywateli, którzy przeciw­
stawiali się agitatorom.

M inister Radosawlewicz wydal zastęp 
cy naczelnika okręgowej tajnej policji 
w mieście Zajezar następujące polecenie: 
„N ie  należy organizować spółdzielni, 
składających się z biednych chłopów, 

zmusić wszelkimi sposobami cło 
Iniach. Spór 

średnich
i bogatych chłopów —  wówczas będą 
one silniejsze gospodarczo".

Powyższe wiadomości świadczą, iż 
titowska Jugosławia zarówno gospodar 
czo jak i politycznie stała się kolonią 
kapitalistów zachodnich i krajem kapi 
talistycznego stosunku do ludzi pracy 
krajem wyzysku.

P AR Y Ż, 22.6. (PAP). —  190 g ł osami przeciwko 199 fransusk is  
Zgramadz-eme N arodowe odrzuciło  w niosek rządow y o uchylenie n ie ­
tyka lnośc i poselskiej sekreto,rza generalnego p a r t i i  kom unistyczne j 
M aurice Thoreza. Ponad 109 posłów  w strzym a ło  się od glosowania.

Ponieważ za i p rzec iw  w n iosko w i 
padła rów na  ilość głosów, w n iosek 
zestal zgodnie z tra d yc ją  parlam en­
ta rną  odrzucony. C harakterystyczna 
jest duża liczba posłów, k tó rz y  
w s trzym a li się od głosowania.

Podczas gdy w  parlam encie toczy 
ia się ożyw iona debata, przed Pałac 
B u rb oń sk i n a p ływ a ły  liczne delega­
cje pro testu jące p rze c iw ko  w n iosko 
w i rządowem u. Delegacje b y ły  k o ­
le jn ie  p rzy jm ow ane przez przedsta­
w ic ie li kom un is tyczne j f ra k c ji p a r­
lam en ta rne j.

Jako p ierw szy w  dyskus ji zabra ł 
głos generał J o in v ille . M ówca pod­
k re ś lił, że powód, dla k tórego rząd 
domaga -się zniesienia n ie tyka lnośc i 
poselskiej Thoreza jes t je d yn ie  p re­
tekstem.

Rząd :— podkreśla  gen. J c in v ille  
n ie  mnożę zwalczyć kom un is tów  

na płaszczyźnie po lityczn e j i  d la te ­
go stosuje wobec n ich  środk i nad­
zwyczajne. M in is te r s.praw w ew nątrz

Min. Wyszyński 
p o w róc ił do Moskwy

M O SKW A, 22.6. (PAP). We w to re k  
w ieczorem  w ró c ił do M oskwy, z Pa­
ryża mi,n. W yszyński. W raz z n im  
p o w ró c ili pozostali członkow ie dele 
igacji radz ieck ie j na' se^ję Rady M i­
n is tró w  Spraw Zagranicznych.

IV dzień procesu 

Adama Doboszyńskiego 

na sir. 2

Chłopi polscy 
zw iedzają Ukrainę

M O SKW A, 22.6. (PAP). D n ia  21 
bra. delegacja ch lcpów  po lsk ich roz

Medal ku czci Chopina iu BeJoii

Deputowany Duclos przypom ina, 
że odprawa, udzie lona przez Thore­
za oszczercy, została w  swoim  czasie 
celowo w yo lb rzym iona , aby s łu ż y ć 1 
kam pan ii w yborcze j socja listów . D u : 
cios zaznacza, że od 1902 r . do 194C 
r. złożeno 1C3 w n iosków  o zniesienie 
n ie tyka lnośc i poselskiej, na tom iast 
cd w yzw o len ia  F ra n c ji do c h w ili c- 
becnej w n ioskó w  tak ich  by ło  115. 
przy  czym  96 godziło w  deputow a­
nych kom unistycznych. VI ro k u  bie 
żącym zanotowano 33- w n ioskó w  o 
zniesienie n ie tyka lnośc i poselskiej, 
w  tym  36 p rzec iw ko  kom unistom . 
Rząd zm ierza do pozbaw ienia m an­
datu sekretarza p a r t i i kom un is tycz­
nej. U chw alen ie w n iosku  rządow e­
go —: podkreśla w  k o n k lu z ji Duclos 
— by łoby u im ą  dla honoru Zgrom a­
dzenia Narodowego.

D eputow any M RP R iga l ośw iad­
czył, że będzie głosował przeciwko 
w n iosko w i rządowem u.

R adyka ł de G ia f ie r i podkreśla 
swoją „sym pa tię “  d la  Thoreza, ale 
oświadcza, że będzie g łosował za 
zniesieniem  jego n ie tyka lnośc i poseł 
skie j.

'Na żądanie p rzew idz iane j regu la ­
m inem  ilośc i deputow anych — nad 
w n ioskiem  rządow ym  odbyło  się gło 
sowanie pub liczne z trybun y .

Protesty przeciw likw id ac ji

Jednym  z p u n k tó w  program u R oku C hop inowskiego w  B e lg ii, było 
w yb ic ie  m edalu, mającego upam iętn ić  setną rocznioę śm ie rc i Chopina. 
M edal je s t dziełem  w y b itn e j rzeźb ia rk i n. A n n y  de Liedekerke.

Jedna strona m edalu przedstaw ia pop iers ie  Chopina. Na odw roc 'o  w i­
dać ko lum nę Z ygm un ta  I i i - g o ,  sym bo lizu jącą Warszawę, do k tó re j b ieg­
ły  m yś li i  uczucia Chopina od c h w ili, gdy ją  opuścił i  dokąd po w ró c iło  
jego serce.

Napis łac ińsk i odpow iada polskiem u tekstow i, w y ry te m u  na ta b licy  
pa m ią tko w e j w  Kościele Sw. K rzyża w  W arszawie, gdzie spoczywa 
serce Chopina: „G dzie skarb tw ó j tam  i  serce tw o je “ .*

Stefan Magenheim

dz ie liła  się na 12 grup i  rozjechała j  przen ikan ia  g a u llis tó w  do ad m in i- j
's tra ć ::  i  arm a. A ta ku ją c  p rzyw ód -

nych rzuca oszczerstwa pod adresem p n e f f iy s lu  Ic tU C ZegO  Wfi F r a i iC  i 
kom un is tów , a zam yka oczy na fa k t r  J ”  -w

należy
przejścia do pracy w kopal« 
dzielnie należy organizować ze

się do 12 obwodów U kra iny . Dele­
gaci spędzą w  tych obwodach po 
10— 12 dn i i  zaznajom ią się z dz ia ła ł 
nością m ie jscowych kołchozów, sta­
c ji m aszyncwo-traktorowych, in s ty ­
tu c ji naukowo - doświadczalnych i za 
k ładów  przem ysłowych, zwiedzając 
jednocześnie m iejsca historyczne i 
gmachy zabytkowe.

Na dwórzec k ijo w s k i delegatów 
odprowadzali w icem in is te r ro ln ic tw a  
R e pu b lik i U k ra iń s k ie j K ryw oszeiew  
przedstaw ic ie l P rezyd ium  Rady M i­
n is tró w  Rusiecki, przedstaw ic ie l MSZ 
U k ra in y  S tadn ik  i  in n i, a z ram ien ia  
konsulatu RP w  K ije w ie  w icekonsui 
W łoński i  attache Gcrdon.

Porażka iuladz naczelnych  
tfabour Party

LO N D Y N , 22. 6. (PAP). Komitet W y 
konawczy Labour Party zażądał od okię 
gowego komitetu Partii Pracy w Thur 
rock, aby na miejsce usuniętego z partii 
posła SoMey‘a, który reprezentuje  ̂ ten 
okręg w parlamencie, wyznaczono inne 
go kandydata w przyszłych wyborach.

We wtorek na łącznym posiedzeniu 
przedstawicieli Partii Pracy i miejscowej 
rady związków zawodowych w Thurrock 
żądanie Komitetu ‘Wykonawczego zosta 
Jo odrzucone. Poseł Solley zamierza kan 
dydować z tego okręgu jako pości nie 
zależny. Miejscowi labourzyści w pe na 
popierają jego kandydaturę.

Spadek produkcji stali
U . S . A .t u

NO W Y JO RK. 22.6. (PAP). We­
d ług danych .am erykańskiego In s ty tu ­
tu  Żelaza i S ta li, produkcja  s ta li w  
U S A  w  ciągu ubiegłego tygodnia 
spadła w  po rów nan iu  z poprzednim  
tygodn iem  o 2,5 proc. Kurczenie 
p ro d u k c ji s t? li odbywa się już  dzie­
s ią ty  tydz ień z rzędu i rzeczoznawcy
przypuszczają że proces ten n ie  u f "  
gn ie  w s trzym  n iu  w  ciągu naę 12 
szych miesięcy..

Związkowcy amerykańscy 
interweniują w W a szyn g to n ie
W ASZYN G TO N. 22.6. (P A P ).1 Dele­

gacja am erykańskich zw ią zm w  *  
-wodowych w  składzie 90 oso 
d z iła  W aszyngton d o m a g a j ««  
c j i  rządu przeciw ko wzrasi. ją  
bezrobociu. , , n ,,7pZ

Delegacja przy ję ta  postała
wiceprzewodniczącego S- a™ów Eko 
le y a . członków Rady D t
nom icznych prezydenta 0,dbyciu
przyw ódców  obu f f i 3d-
rozm ow, rzecznik del 0 żadnych
czył, iz  m e rog ramu w a lk i
zapewnień odnośnie p i ? 
z bezrobociem w
nych.

Stanach Zjednoczo-

N oujjj poseł H o land ii 
przybył do Warszauiy

W d n iu  22 bm. p rzyb y ł do Warsza 
w y  now y poseł H o land ii p. George 
Paul Luden. M in is te r Luden u ro dz ił 
się w  r. 1895. W służbie dyplom atycz 
nej pozostaje od roku  1920, ostatnio 
w  la tach 1944— 1949 by ł posłem H o­
la n d ii w  Oslo.

ców p a r t i i kom unistyczne j rząd u s i­
łu je  podważyć zaufanie, jakom  da­
rzą ich masy pracujące. Wszyscy 
jednak  F rancuz i w iędną,'że  w  okre ­
sie, gdy zmuszono p a rtię  ko m u n i­
styczną do zejścia w  podziem ie, Tho 
rez w y p e łn ił swój obow iązek, stając 
na czele francu sk ie j k lasy  ro b o tn i­
czej.

P a rtia  kom unistyczna b ro n i poko­
ju . Rząd zwalcza kom unistów . Rząd 
pragnie, ażeby Thorez został skaza­
ny z powodu przekroczenia przep i­
sów kodeksu karnego, co pozbaw iło  
by go p ra w  pub licznych i  pozw o liło  
na aresztowanie w  c h w ili d la  rządu 
dogodnej. B ron iąc  Thoreza —  koń ­
czy gen. J o in v ille  —  lu d  francu sk i 
b ro n i siebie, w o lności słowa i  po­
ko ju .

D eputow any sk ra jn e j p ra w ic y  M u t 
te r przyzna je , że w n iosek rządow y 
opiera się na „bana lnym  incydencie 
w yborczym “ . T ym  n iem n ie j m ówca 
zapowiada, że będzie g łosował za 
w n iosk iem  rządow ym , w jrraża jąc 
żal, iż_ rząd nie ściga Thoreza, jako  
przyw ódcę p a r t i i kom unistycznej.

Paniczne nastroje na giełdzie londyńskiej 
Tendencja zniżkowa o rozmiarach krachu

LO N D Y N , 22.6. (P A P ). 1— C ity  londyńska ży je  pod znakiem k r y ­
zysu. Depresja na giełdzie pogłęb ia  się. Od k ilk u  dn i trw a  silna 
zniżka papierów  państwowych,, dew iz i  z ło ta . We w to re k  tendencja 
zniżkowa osiągnęła rozm ia ry  k rachu . Rozpoczęła się masowa w y ­
przedaż walorów» p rzy  czym ceny papierów  państw owych spadły 
gw ałtow nie. BzsczossnaWcy nie przew idu ją , aby w  na jb liższym  czasie 
m ia ła  nastąpić popraw a sy tu a c ji.

Paniczne nastro je  na giełdzie lo n ­
dyńskie j są przedm iotem  kom enta­
rzy  red ak to ró w  finansow ych  „ T i­
mes“ , „F in a n c ia l T im es“  i  „M anche­
ster G uard ian“ . Wszyscy on i docho­
dzą do w niosku, że następujące przy 
czyny spowodowały w ybuch p a n ik i 
na g ie łdzie :

Obawa przed załamaniem się stre 
fy  sz te rlingow e j pod presją Stanów 
Zjednoczonych.

K o n f l ik t  gospodarczy m iędzy W ie l 
ką B ry ta n ią  a S tanam i Zjednoczony 
m i, k tó ry  zaostrza s ię  stale. Obawa 
C ity , że pomoc m arshallow ska dla 
A n g lii może być w ycofana jeszcze 
przed up ływ em  roku  1952. W y ją tko  
wo os try  sprzeciw  W aszyngtonu wo 
bec b ry ty js k o  -  argentyńskiego uk ła  
du handlowego. N iem n ie j ostra p re ­
sja W aszyngtonu w  spraw ie nowego 
uk ładu  pła tn iczego m iędzy k ra ja m i 
m arshallow skim i. Ustępstwo . A n g lii 
w  te j kw e s tii wobec żądań Waszyng 
tonu m usia łoby spowodować ka ta ­
s tro fa ln y  od p ływ  b ry ty js k ic h  rezerw, 
z ło ta  i  dew iz. Ogromne zm niejsze­
nie się eksportu b ry ty jsk ie g o  do stre 
fy  do la row e j i  w  zw iązku z tym  
w zrost de ficy tu  dolarowego.

Zagrożenie budżetu Crippsa w sku  
tek silnego nacisku zorganizow anych 
mas robotn iczych W ie lk ie j B ry ta n ii.
Obawa przed dew aluacją  fun ta  szter 
linga.

F ina nc ia l T im es“  u s iłu je  uspo­
koić kap ita lis tów  b ry ty js k ic h , pocie­
szając ich, że nadciągające załam a­
nie gospodarcze odb ije  się przede 
w szystk im  i  t °  na jbardz ie j na ma­
sach pracujących.

PARYŻ, 22. 6. (PAP). W  nocy z 
wtorku na środę robotnicy państwowej 
fabryki lotniczej w Bijlancourt okupowali 
lokal fabryczny, protestując przeciwko 
decyzji rządu . zacnkipęcia państwowych 
fabryk przemysłu lotniczego ,która ska­
zuje na bezrobocie 7 tys. pracowników. 
We wszystkich fabrykach budowy samo 
lotów odbyły się manifestacje.

Rada Gospodarcza na posiedzeniu 
wtorkowym wypowiedziała się 26 glosa 
mi przeciwko 12 za odrzuceniem rządo 
wego projektu „reorganizacji“  przemy 
siu lotniczego. 79 glosami przeciwko 1 
przy 52 powstrzymujących się Rada Go 
ST/G rr-ri, wypowiedziała się za odrzu 
ceiiicm artykułu 7-go projektu, upraw 
niającego ministra spraw wojskowych do 
samowolnego zwalniania pracowników 
pod pretekstem ochrony tajemnic zwią 
zanych z obroną narodową.

Wskutek energicznej akcji protesta­
cyjnej związków zawodowych rząd zmu 
szony był w ostatniej chwili odroczyć 
zamknięcie fabryki lotniczej w Boulogne 
do 28 czerwca.

Budowa naszego 
państwa morskiego

Na Święto Morza

Już dwanaście stypendiów
czeka na laureatów

Ank-ety-Konkursu
„RZECZYPOSPOLITEJ"

„Kisił cltciałbyś zostać 
{jo ukińczenu szkoły?“

Nie zmletaicie 
z nadsyłaniem zgłoszeń!

Jedenastą listę odpowiedzi
znajdziecie na str 3-ej

P  O LSKA dzisiejsza je s t pod 
* względom geograficznym  n ie ­
zw ykle je d n o lita  i  zw arta . Może 
nie wszyscy należycie rozum iem y 
i  doceniamy naszą w łaściwość ge­
ograficzną, k tó ra  z gó ry  predyspo 
nu je  w ie lk i rozw ó j gospodarczy 
naszego państwa. Przed rozb io ra ­
m i ujście ani jedne j w ie lk ie j rze­
k i, p łynącej przez te ry to r iu m  pań 
stw a polskiego, nie by ło  w  p o l­
skich rękach, bo w  gracie rzeczy 
naw et Gdańsk b y ł ty lk o  luźno zwią 
zany z Polską i  poza k ró tk im i c- 
kresam i —  prow adził w łasną p o li­
tykę  gospodarczą. Taka sytuac ja  
spraw ia ła , że Polska w  swoich sto 
sunkach z państw am i zam orskim i 
by ła  uzależniona od Gdańska, a w 
ogóle sąsiedzi P o lsk i m og li wyw ie 
rać decydujący w p ływ  na naszą 
p o litykę  handlową. N ie k tó rzy  h i­
s to rycy  w idzą w  te j sy tu a c ji go­
spodarczą przyczynę upadku P o l­
ski przedrozbiorow ej.

Podobna sy tuac ja  by ła  także w 
okresie m iędzywojennym . Gdańsk 
nie d o trzym yw a ł um ów  i  dlatego 
Polska, ażeby się uw oln ić  od szy­
kan gdańskich, p rzystąp iła  do bu ­
dow y p o rtu  w  Gdyni. Jednakże 
G dynia n ie ma z zapleczem po łą ­
czenia wodnego, ma ty lk o  k o le jo ­
we, co oczywiście podnosi cenę 
tra n sp o rtu .

T e ry to r iu m  dzisiejsze P o lsk i o- 
be jm uje  dorzecze W is ły  i  O dry

Dzień dokumentów w procesie A. Doboszyńskiego
C Ẑ S i  IS & ń S f  m t f  Z k im ś ’ k tó ry  dysponuje w p ływ a m i w

Delegacja węgierska  
u prezydenta Gottrualda
PRAG A, 22.6. (PAP). Prezydent 

G ottw a ld  przyiją ł na  zam ku H ra d - 
czyńskim  węgierską delegację, rządo­
wą z prem ierem  Dobi na czele.

i  ■uoDok,zyn_Kiemu m oz- m ów i, że A m erykan ie  n a jp ie rw  od- pewnych kołach k r" io w v e h  ipnHenŁ-n 

lis tu  em igran ta  J a S w T k f e g f ^ d o  k a ź n a ^ ta  ‘ w a łk ó w , ^ k t ó r t f  stawTał r y ^ n a m ^ f n i f  t y ^ k o ^ f 0 m a jre m

« s w a - K  z s z z s z r * ™ « *  * -  ¡ i r s r ;  >  * ?  
s x ć h w,“ or5c“ 1' * ■ »  *  i r s w j y s s s t y a s

Ó w lis t  Jan ikow skiego w ys łany po Przedstaw ione przez p ro ku ra to ra  d a r ^ c z c ^ T 'D n ^ w T c k f ’ k t ° T% P°~
ta jem nie  z Rzym u do Londynu  o- trz y  dokum enty, zaw ierające w łasno p ro ku ra to ra : Cieszyn -  L k e
m awra szczegółowo sprawę t.zw . M ię  ręcznie przez Doboszyńskiego na,pi- W rocław  -  Warszawa -  S W k  ~  
dzymorza i ca łk iem  niedwuznacznie sane zeznania, przewodniczący po ko Poznań —  K a lw a rG
ukazuje, że organizacją tą (o k tó re j le i podawał do rę k i oskarżonemu, py (w p e L jc n a c fe  S t r  *
n ie raz juz  była m owa na procesie i  ta jąc: Czy oskarżony sam pisał? czy O tw ock -  B rw in ó w
któ re j „działaczem  b y ł Dobciszyński) oskarżony poznaje? Doboszyński trzy

M iłos ierdz ia)
-  M iedzeszyn i 

jeszcze k ilk a  razy Poznań i  Warsza-
ip.fin a n ?<,Wâî..W yw!ad ame- k ro tn ie  odpow iedzia ł potakująco, ,ale w a . Tę bogatą trasę m ia ło  je s z c z e ^

zupełn ie  spotkanie z bandą leśną.rykań sk i. Są w  ty m  liśc ie -dokum en- zgodnie z ta k ty k ą  d n i poprzednich i
cie szczegóły wcale p ikan tne, ja k  nip. te  zeznania odw o ływ a ł. .ai p temu ■ • '  -----'P*
ten, k tó ry  ukazuje załączona obok A  są tam  rzeczy bardzo, bardzo in  warńe P k d ł °  JUZ areszt°- 
klisza. Ow p. Jan iko w sk i pisze do teresujące. M. in . o celach przy jazdu —— , . .
londyńskiego .m in is tra “ : „W  każdym  'Doboszyńskiego do P o lsk i celach ha r Uzupe łn ien iem  zeznan, złożonych
razie będziemy ostrożn i, ale na dłu- m e n ijn ie  godzących się z zadan iam i W s lcdztw le ' bYły  w  tym  zakresie
igą zw łokę liczyć n ie  można, bo A m e- W5-wiadu am erykańskiego A m eryka  'y czorai sze ustne zegnania Dcboszyń-
'rykan ie  mogą sobie znaleźć ludzi, n ie  n ie  po trzebow ali n ikogo z P o la - skleg0» k tó rY znów m ó w ił o m ajorze
•choćby mało poważnych, poza nam i, ,ków do „ ro b o ty “  na e m ig rac ji bo ta ” A leksand,rze“  * ----- ■ -
zas częśc naszych meże się rozp ro - k ic h  m ie li już  dostateczną liczbę. B y

r  • ,
e r*

rad io s ta c ji i  sz jrtro - 
w anym  liście. Podał zgrubsza treść 
tego lis tu : — Zostaję w  k ra ju . P ro­
szę o kon tak t na rad iostację. Od­
dawca lis tu  jest pewny.

I  tego wszystkiego znów Dobo­
szyński n ie  tra k tu je  jako  służby dla  
am erykańskiego w yw iad u . O św iad­
czył wczora j np.: „M ó w iłe m  z „A le k  
'Sandrem“ , że w  fo rm ie  rew anżu (!) 
mogę m u przesłać jakieś w iadom ości 
•z k ra ju “ . A lbo: „C hc ia łem  nawiązać 
łączność z oddziałem  leśnym, aby 

iszyc po św ięcie“ . Czy n ie  jest w y -  io  na tom iast zapotrzebowanie na 'p rzy by^ w  CZ£isi® trzec ie j w o j-  
m ow ny i  obrazowy ten  w yśc ig _ ,po li- (działanie w  Polsce. Doboszyński W * M yśla łem  osiąść (!) p rzy ta k im  
•tyków“ , „dz ia łaczy“  i  „p a tr io tó w “  cz ło w ie k  am b itny  i  n ie  p ło tka  n ie  'oddziale, oczyw iście n ie  b iorąc u -  
do am erykańskiego dysponenta do la - c h c ia ł być jednak zw yk łym  w y w ia -  ldzi ał u w  jego wyczynach“ ... 
ró w  i  in s tru k c ji?  ta troska^ żeby n ie  dowcą. jak ich  w ie lu . Postanow ił w ięc J u tro  rozpoczyna się postępowanie 
dac się ubiec innym , m n ie j „g e d - zorganizować sobie w  Polsce mocne dowodowe. 
nym  • zaplecze po lityczne i  „leśne“ ,

/  f  < :

być (H)

praw ie ta k  dokładnie, iż w  p ra k ty ­
ce można mówić, że obejm uje je  
w całości. Poza obszarem P o lsk i 
pozosta ją  ty lk o  źródła O dry i  n ie ­
k tó re  je j drobne lewobrzeżne do­
p ływ y  w  do lnym  biegu. Sp ływ  wód 
dokładnie określa całość i  zw a r­
tość geograficzną k ra ju  m iędzy 
dwoma dzia łam i wód i  dokładnie  
w skazuje jego pochylenie w  k ie ­
ru n ku  B a łtyku , na k tó ry m  Polska 
posiada wybrzeże d ługości 530 km , 
a na ty m  w ybrzeżu t r z y  p o r ty  
pierwszego rzędu i k ilkanaśc ie  in ­
nych p o rtó w  w iększych i  m n ie j­
szych.

To w szystko  są predyspozycje 
geograficzne P o lsk i ja ko  państw a 
m orskiego. A  państw o m orskie , to  
je s t tak ie  państwo, k tó re  przez 
swoje morze i  swoje p o r ty  ma n i­
czym n ieogran iczony dostęp do 
w szystk ich  zaką tków  k u li z iem ­
sk ie j i może prow adzić sw oją  p o li­
tykę  handlową, stosownie do swo­
ich in teresów  i  potrzeb.

Nasza p o lity k a  państw ow a ro ­
zumie to  zagadmenie i  budu jem y 
też z w ie lk im  nakładem  środków  
i pracy rzeczyw iście państw o m o r 
skie.^ W  odbudowie i  rozbudow ie 
po rtów  uzyska liśm y ju ż  d o tych ­
czas o lbrzym ie sukcesy i  coraz 
większe _ sukcesy w  odbudow ie  
spiawności naszych rzek, a szcze­
gólnie O dry. P rze ładunk i w  na­
szych portach rosną z ro ku  na ro k  
i w szystko zapowiada, że Szczecin 
będzie na jw iększym  portem  E u ro ­
py środkow ej i będzie obs ług iw a ł 
Czechosłowację i  w ie le  k ra jó w  
basenu naddunaj-skiego. Już dziś 
Czechosłowacja ma w łasną część 
nadbrzeża w  Szczecinie, k tó re j au­
tonom ia je s t w iększa n iż to , co się 
zw ykle  nazywa s tre fą  w olnocłową, 
a poza t j im  własne b a rk i na Odrze 
i  w łasną żeglugę tranzy tow ą . A le  
Szczecin w yrośn ie  na p raw dz iw ą  
P°tęg? gospodarczą, gdy zbudo­
w any zostanie kana ł Odra —  D u ­
na j, d la którego budow y wstępne 
prace ju ż  zaczęto. W tedy to w a ry  
ze Szczecina będą m og ły  drogą 
wodną dostawać się do p o rtó w  
czarnom orskich i  na odw rót.

W szystk ie  uzyskane ju ż  sukcesy 
w  budowie państw a m orskiego nie 
pow inny jednak przesłaniać nam  
rzeczyw istości, że to  dopiero po­
czątek i  to  może naw et d robny 
początek, lecz w zm agający zau fa ­
nie w  nasze w y n ik i i w  nasze zdol 
ności twórcze. Państw o m orskie  to  
nie ty lk o  p o rty , ich zdolność prze 
ładunkowa" i  spławność rzek —  ale 
bodaj w  jeszcze w iększe j m ierze 
w ielkość posiadanej f lo ty  hand lo­
w ej. Nasze p o r ty  ja k  dotąd obsłu­
giwane są przede w szystk im  przez 
f lo ty  obce i  one ciągną z te j ob­
s ług i przeważną część zysków. Na 
razie nie może być inaczej. F lo ta  
nasza je s t dopiero w  zarodku i  n ie  
może przyw ozić i  w yw ozić m ilio ­
nów ton , k tó re  się p rzy jm u je  i  
odpraw ia w  naszych portach.

(Dokończenie na str. 2-ej)

\
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Rozmoujjj paryskie za łożyły  fundam ent 
pod przyszły gmach porozum ienia

Dalsze echa konferencji W ie lk ie j Czuiórki
! PAEYŻ, 22.6. (PAP). —  D z ie n n ik i paryski© w dalszym ciągu z 
'ożywieniem kom entują^ w y n ik i ko n fe re n c ji csterech m in is trów ' spraw  
zagra nic m y c  h, pośw ięcając w ie le  m ie jsca głosem  p rasy zagranicznej.
„ L ‘H u rnan ite “  podkreśla, że powo 

dzenie k o n fe re n c ji u ła tw io ne  zosta­
ło  dz ięk i porzucen iu  przez S tany Z je

I i  .m etod w spó łp racy  m iędzynarodo­
w e j.

dnoczone p o lity k i fa k tó w  dokona- ! N IE M C Y
nych. 'Zdan iem  dz ienn ika , po rozu­
m ie n ie  Czterech w in n o  przygotow ać

Dokumenty pisane irłasnoręcznie przez Doboszpńskiegp 
zgłasza prokurator uj toku rozprawy

IV  dzień procesu o szpiegostwo

d e fin ity w n e  rozw iązan ie  p rob lem u 
n iem ieckiego i  podp isan ie tra k ta tu  
pokojowego. „ Ł ‘H um ąn ite “  k ładzie  
szczególny nac isk  na porozum ien ie 
w  spraw ie  A u s tr ii ,  s tw ie rdza jąc, iż  
s ta n o w i ono pow ażny w k ła d  w  bu­
dowę dem okra tyczne j A u s tr ii i  mo­
że p rzyczyn ić  się do po ko ju  w  Euro 
pie.

N ie  jes t jednak  w ykluczane, że ko 
ła  im p e ria lis tyczn e  będą s ta ra ły  się 
p ię trzyć  trudnośc i przed zastępcami 
m in is tró w  sp raw  zagranicznych, k tó  
rz y  opracow ują ostateczną redakc ję  
tra k ta tu  pokojowego z A us trią . Moż 
na rów n ie ż  przypuszczać — pisze 
„L T Iu m a n U e “  — że podżegacze w o­
je n n i uczyn ią wszystko, aby saboto­
wać po rozum ien ie  Czterech. D latego 
też akc ja  narodów  w  obron ie poko­
ju  m usi' być kon tynuow ana.

U s iłu ją c  pom nie jszyć znaczenie 
k o n fe re n c ji p a rysk ie j reakcy jna  
część p rasy p a ry s k ie j uc ieka s ię  do 
na jb a rdz ie j fan tastycznych kom enta 
rzy , by leb y  ty lk o  w m ów ić  w  czyte l­
n ik a  iż  kon tynuow an ie  dotychczaso 
w e j p o lity k i pańs tw  zachodnich jest 
rzekom o koniecznością, podobnie 
ja k  ra ty f ik a c ja  paktu  atlantyck iego.

W. B R Y T A N IA

Z kom en ta rzy  prasy b ry ty js k ie j,  
m im o  w yraźnych  n iek ie dy  prób po 
m nie jszenia znaczenia osiągniętego 
w  Paryżu porozum ienia, p rzeb ija  nu 
ta zadowolenia z w y n ik ó w  kon feren 
c ji .  , »

„K o n s e rw a ty w n y  „D a ily  Tele­
g ra ph “  stw ierdza, że cele, z k tó ry m i 
p rzystąp iono  do ko n fe re n c ji, zosta ły 
osiągnięte. A tm osfe ra  m iędzynarodo 
w a u leg ła  odprężeniu.

„M ancheste r G ua rd ian", k tó ry  w y  
suwa w p raw d z ie  ca ły  szereg zastrze 
żeń, zm uszony jes t przyznać, że roz 
m ow y p a rysk ie  za łoży ły  fundam ent 
pod przysz ły  gmach porozum ienia 
pod w a ru n k ie m  is tn ien ia  dobre j wo 
l i  czterech m ocarstw . W y n ik i kon ie  
re n c ji p a rysk ie j świadczą, że cztery 
m ocarstw a powodowane rozsądkiem  
po s tanow iły  opracować te p u nk ty , w  
k tó ry c h  porozum ien ie by ło  m ożliwe.

W ŁO C H Y

„U n ita "  podkreśla, że porozum ie­
n ie  p a rysk ie  s ta n o w i n ie w ą tp liw ie  
c iężk i cios d la  w łoskeh k ó ł re a k c y j­
nych, k tó re  stale p rzepow iada ły  f ia ­
sko ko n fe re n c ji; P om ija jąc  rezutta-* 
t y  p rak tyczne  k o n fe re n c ji —  pisze 
„U n ita “  —  na jw ażnie jsze znaczenie 
rozm ów  pa rysk ich  polega na tym , że 
stanow ią  ona n a w ró t do procedury

„Taeg liche Rundschau", omawia, 
ją c  w  a r ty k u le  w stępnym  w y n ik i 
obrad k o n fe re n c ji pa rysk ie j, w yraża 
pogląd, że w  uchw a łach m in is tró w  
u w y d a tn iły  się pog lądy radzieck ie  
na sprawę usta len ia  jedności gospo­
darczej i  p o lityczn e j N iem iec i wzno 
wiernia dz ia ła lności organu k o n tro li 
czterech m ocarstw . Znaczenie szóstej 
sesji Rady M in is tró w  S praw  Zagra­
n icznych —  podkreśla  d z ien n ik  — 
polega na tym , że zarów no w  o- 
świddczeniach m in is tró w  ja k  i  w  po 
w z ię tych  postanow ieniach został fak  
tyczn ie po tw ie rdzony  uk ład  pocz­
dam ski, ,

P rezyd ium  kom un is tyczne j p a r t i i 
N iem iec w  ogłoszonej dek la rac ji w y ­
raz iło  ubolewanie, że obrady p a ry ­
skie n ie  do p ro w ad z iły  do gospodar­
czego i  po litycznego zjednoczenia 
N iem iec i  że propozyc je  m in . W y­
szyńskiego w  spraw ie  zaw arc ia  tra k  
ta fu  pokojow ego zostały przez m o­
carstw a zachodnie odrzucone. Dekla 
rac ja  podkreśla jednak, że uk ład  m i 
n is fró w  sp raw  zagranicznych w  spra 
w ie  stosunków  gospodarczych m ię ­
dzy s tre fam i zachodnim i a s tre fą  ra 
dziecką oraz zapow iedź p e r tra k ta c ji 
w  przyszłości oceniane są przez na ­
ród n iem ieck i ja ko  k ro k  ku  porozu­
m ie n iu  i ja ko  cios godzący w  podże 
ëa-czy w o jennych  w  Niem czech Za­
chodnich.

P rzew odniczący P a r t i i Jedności 
S ocja lis tycznej O tto  G ro tew oh l o- 
św iadczył na k o n fe re n c ji prasow ej, 
że w a lka  o jedność N iem iec po«zosta 
je  nadal zadaniem narodu niem iec­
kiego, gdyż kon fe renc ja  pa ryska  jed 
ności te j n ie  przyn ios ła .

W  czw artym  d n iu  procesu, Adam  ¡Doboszyński odpow iadając na py ta ­
n ia  p ro ku ra to ra  i  obrońcy w y d rw ił cha rakte r i  p iany tzw . „M ię -  

lizym erz»“  oraz szczegóły swego po by tu  w  powejennej Pełsce. Odczytane 
(dokumenty da ły  pe łny obraz d łu g o le tn ie j współpracy jego z w yw iadem  
¡niem ieckim . .

, P ro ku ra to r: Od k ie d y  oskarżony 
d z ia ła ł w  o rgan izac ji „M ię dzym o­
rz a “ ?

Oskarżony: ByłCm ty lk o  członkiem  
K lu b u  Federalnego środkow o-europej 
skiego w  Londynie .

P roku ra to r: P rzeciw ko kom u w y ­
m ie rzana  by ła  koncepcja „M ię d zy ­
m orza“ ?

Oskarżony: N ie  ulega w ą tp liw ośc i 
że' m ocarstwa przygotow ujące w o jnę 
p rze c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiem u, 
pos ługu ją  się n ią.

P roku ra to r: Czy w  u jęc iu  oskarżo­
nego koncepcja ta by ła  antyradziec­
k a , czy nie?

Oskarżony: W m oje j koncepcji an­
ty radz iecką  n ie  była.

Wcbec. w y k rę tó w  i ¡oczywistej 
sprzeczności • zeznań, oskarżonego, 
p ro k u ra to r cy tu je  fragm ent a rty k u łu  
•pt. „W ie lk i N a ród" napisanego przez 
iDoboszyńskiego i  zamieszczanego w  
w yd an e j przez niego książce „Studi.a 
P o lityczne". O m aw ia jąc koncepcję 

r ,  Międzymorza«“  Doboszyński pisze:
„N ie  ma innego rozw iązan ia . Ci, 

k tó rzy  głoszą zasadę zbra tan ia  wszy­
s tk ic h  S łow ian, n ie  rozum ie ją  że Ro 
ś ja  to A z ja , a przyszłość P o lsk i, m i-  
feja P olsk i i  posłann ictw o je s t p rze­
c iw  A z ji .Tu n ie  meże być kom pro- 
tn isów , ani łzaw ych 'sen tym en tów “ .

Oskarżony przyznaje, iż  koncepcję 
„M iędzym orza" pop ie ra ł pub licys tycz 
nie.

FO T O K O P IA
L IS T U -D O K U M E N T U

Uroczusta akadem ia  
tu Budapeszcie

B U D APESZT, 22.0. (PAP). Z  oka­
z j i  roczn icy  zaw arc ia  u k ła d u  o przy 
ja źn i, w spó łp racy i  w za jem nej porno 
cy  m iędzy W ęgram i a Polską, odbyła 
się w  salonach T ow arzys tw a P rz y ­
ja ź n i W ęgiersko -  P o lsk ie j uroczysta 
akadem ia. Na akadem ię p rz y b y ł 
przewodniczący T ow arzystw a prezes 
In s ty tu tu  Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą M ih a ty fi, charge d 'a f­
fa ires  R. P. w  Budapeszcie dr. H. 
M in c  w raz  «z cz łonkam i poselstwa, 
l ic z n i dz iennikarze i  pub licyśc i w ę­
gierscy. c raz w yb itne  osobistości w ę ­
g iersk iego św ia ta  ku ltu ra lnego .

Na zakończenie w ieczoru  odby ł się 
koncert, w  ram ach którego znany 
p ian is ta  w ęg ie rsk i Im re  U ngar ode­
g ra ł szereg u tw o ró w  Chopina.

Konferencja ludotucóiu 
z hitiero iucam i id  Austrii

W IED EŃ , 22.8. (PAP). Z In n sb ru -
eku  donoszą, iż odbyły  się t?m  esta 
tn io  ta jne  rokow an ia  przywódców 
a u s trise k ie j p a r t i i ludow e j z m iejsce 
rwym i h itle ro w cam i. Z  ram ien ia  par 
¡ tii ludow e j w  rokow aniach b ra ł u - 
d z ia ł w icep re m ie r rządu p ro w in c jo ­
na lnego d r Gamper.

O św iadczył cn przedstaw icie lom  
prasy, że rów nież w  T y ro lu  rna na­
s tąp ić  konsolidacja s ił p raw icow ych  
pod hasłem „w a tk i z tym i, k tó rzy  
dążą do wprow adzenia dem okracji 
lu d o w e j w  A u s tr ii" .

A U S T R IA

S ekre ta ria t p o lityczn y  ko m u n i­
s tyczne j p a r ti i A u s tr ii op u b liko w a ł 
oświadczenie, w  k tó ry m  w ita  z za­
dowoleniem  porozum ien ie  czterech 
m in is tró w  w  spraw ie A u s tr ii,  pod­
kreśla jąc, że zawdzięczać je  należy 
przede w szys tk im  'upo rczyw ym  w y ­
s iłkom  w  tym  k ie ru n k u  Z w ią zku  
Radzieckiego. Ostateczne zakończe­
nie roko w a ń  i  w yco fan ie  w o jsk  oku 
pacy jnych  z A u s tr i i — stw ie rdza de 
k la ra c ja  — sta ło  się realne. W zw iąz 
k u  z tym  przed m asam i p ra cu jący ­
m i o tw ie ra  się droga do p ra w d z iw ie  
w o ln e j i  n iepod leg łe j A u s tr ii.  Na le­
ży na tę drogę w kroczyć, walcząc 
p rzec iw ko  re a k c ji kap ita lis tyczne j, 
k tó ra  n ie  życzy . sobie niezależnej 
A u s tr ii,  ale A u s tr i i podporządkow a­
ne j k a p ita ło w i am erykańskiem u. Je 
dnostronna o rien ta c ja  na Zachód za 
graża socja lnem u i  gospodarczemu 
ro zw o jo w i A u s tr ii.

Żeby nie  paść o fia rą  zbliżającego 
się k ryzysu  gospodarczego i  żeby 
p racow ać w  spokoju nad swą odbu­
dową, A u s tr ia  po trzebu je  nie ty lk o  
uk ładów  hand low ych, lecz rów n ież  
p rzy jaznych  stosunków  ze Z w ią z ­
k iem  R adzieckim  i  s w y m i sąsiada­
m i.

Za k ilk a  m iesięcy — głosi da le j de 
k la ra c ja  p a r t i i kom un is tyczne j — 
A us tria  p rzy jm ie  odpowiedzialność 
za w łasne losy. Obecna k m lic ja  rzą 
dowa dała dow ody, że mie .potra fi 
zaspokoić n a jb a rd z ie j e lem entarnych 
potrzeb ludności. Zb liża jące się w y ­
bo ry  posiadają przeto decydujące 
znaczenie. Muszą one przyn ieść za­
sadniczy z w ro t i  w y z w o lić  A u s tr ię  
n ie  ty lk o  od k o n tro li zagranicznej, 
ale i  od zbankru tow anego rządu.

tan ieznej in ic ja ty w y , k tó rą  by po 
:tym A m erykan ie  po c ichu  po pa rli 
techn iczn ie  (prze jazdy sprowadzanie 
ludz i, bezpieczeństwa po licy jne ) i  f i ­
nansowo. W arun k i am erykańskie: 
¡kierunek an tysow iecki, organizacja 
kon tynen ta lna , a w ięc bez A n g li i“ , 
t , Zabawne jest — pisze dalej J a n i­
k o w sk i — że początkowo A m eryka ­
n ie  odnosili się n ie u fn ie  do „M ię ­
dzymorza«“  podejrzewając, że jes t to 
agentura a-ngielska.
! O tym  że A m erykan ie  przygotow u 
¡ją szerszą akc ję  środk&w o-europe j- 
iską św iadczy fak t, że in s ta lu ją  oni 
w ie lk ą  nowoczesną d ruka rn ię , z k tó ­
re j b jt korzysta ła nasza ewentualna 
robota ...“
i W śród drobnych narodów  (Jugo­
s łow ian ie , .Węgrzy) jest tendencja do 
us ta w ia n ia  swych ośrodków  dyspozy­
cy jnych w  Stanach Zjednoczonych 
bezpośrednio pod skrzyd łam i moż­
nych“ .
« W zakończeniu swego lis tu  J a n i­
kow sk i podkreśla konieczność szyb­
k ie j decyzji i  porozum ien ia  się z 
p rzedstaw ic ie lam i S tanów  Z jedno­
czonych ze s trony  , rządu" lo nd yń ­
skiego w  spraw ie ..M iędzym orza", Po­
śpiech ten m o tyw u je  dość prozaicznie, 
m ianow ic ie  tym . że A m erykan ie  mogą i cen ią m in is tra  Berezowskiego i ma-

kum entów  zaw iera jących w y jaśn ie ­
nia, pisane w łasnoręcznie przez oskar 
żonego.

Przewodniczący: (pokazuje oskar­
żonemu dokum ent). Czy oskarżony p i 
Sal to w łasnoręcznie?

Oskarżony zbliża się do stołu sę­
dz iow skiego i po obejrzeniu przyzna 
je  s tłum ion ym  głosem: Owszem, p i-  

'Isałem.
f  P ierw szy dokum ent, k tó ry  został 
odczytany przed Sądem .jest stresz­
czeniem  przesłuchania Doboszyńskie 
go z paźdz ie rn ika  1947 r. przez przed 
istaw icie la  organów  śledczych. S tre­
szczenie pisane w łasnoręcznie przez 
«oskarżonego w y jaśn ia  szczegóły wszy 
s tk ic h  ko n ta k tó w  ja k ie  m ia ł w  k ra ­
ju  w  liczb ie  38, w ym ien ia  nazw iska 
w szystk ich  osób, podaje szy fry  NSZ 
«i fa k t założenia« oddzia łu NSZ w  k ra ­
ju  oraz szczegóły o dzia ła lności w y ­
w iadow cze j „A le ksan d ra “  o siatce 
szp iegow skie j tzw. rządu w  L o nd y­
n ie  oraz o kon sp irac ji PPN, do k tó re j 
należał. P rzyjazd Dciboszyńskiego do 
k ra ju  b y ł ty lk o  p ierw szym  etapem 
'zakrojonej na d ługą m etę a k c ji po­
lity c z n e j. Etap ten został przerw any 
aresztowaniem  Doboszyńskiego w  
przededn iu  na jważnie jszych rozmów, 
k tó re  m ia ł on przeprowadzić w  W ar 
szawie z Jaw orsk im , K oby lańsk im , 
'Braunem, B uko w sk im  i S tuden tow i- 
ozem. W szystkie te nazwiska podał 
oskarżonemu Berezowski.

Doboszyński m ów i następnie o o- 
p in i i  w ładz śledczych, według którfej 
do pow ro tu  do k ra ju  pchnęły go zle-

P ro ku ra to r: .Chcia łbym , ażeby w  
sposób w yraźny  zostało wyj«aśnicne z 
k im  i  p rzec iw  kom u p racow a ły  te 
w szystk ie  k lu b y  „fede ra lne “ , o k tó ­
ry c h  oskarżony m ów ił, a k tó re  są n i ­
czym  in n ym  ja k  sztabem NSZ-ow- 
ców , w łasowców, lite w sk ich , ło te w ­
sk ich  i  estońskich SS-manów. D la te­
go też proszę o przy jęc ie  i  zaliczenie 
w  poczet dowodów fo to k o p ii lis tu , p i 
eanego z Rzym u .przez znanego o- 
skarżenem u, Jan ikow skiego do m in i-  
«stra „rz ą d u “  londyńskiego Tadeusza 
'Gwiazdowskiego. L is t ten p isany by ł 
■w Rzym ie w  dn iu  26.IX . 1947 r.

W liśc ie  tym , cm aw ia jągym  naw ią  
eyw an ie  kon tak tów  ,M iędzym orza“ 
z p rzedstaw ic ie lam i S tanów Z jedno­
czonych, cżytam y m. in .: „Przesiane 
przez pana tezy o organ izacji E u ­
ro p y  p rzy ję liśm y  tu  z w je łk ą  rsdo - 
ścią, gdyż idą  cne zupełnie po l in i i  
naszego środow iska. Po raz pierwszy 
czynn ik i S tanów Zjednoczonych za­
częły p rze jaw iać zainteresowanie ha 
'rni i naszą robotą attache prasow y 
ambasady Stanów  Zjednoczonych na 
w iąza ł kon tak t z robotą księdza Mey 
sztowicza oraz w yd a w n ic tw a m i „M ię  
dzym orza". Poza tym  na horyzoncie 
m iędzym orskim  z ja w ił się m łody o f i­
cer am erykański pen Jenncn. syn 
b. radcy USA przy W a ty k a n ie .; 
T w ie rd z i on. że A m eryka n ie  chcą 
%ve Włoszech u tw orzyć centra lę  kon 
tyne n ta ln e j a k c ji an tysew ieck je j i  
'chce w spó łp racy z nam i. Da ją do 
zrozum ien ia że zielona m iędzynaro­
dów ka Am erykanom  n ie  wystarcza i 
•że zresztą n ie  mają on i specjalnego 
¡zaufania do Nsgyegoj k tó ry  n ie  by ł 
wobec ■ n ich  ca łkow ic ie  lo ja ln y , ja k o  
p re m ie r W ęgier. Pan Jennon począt­
ko w o  zaproponował skup ien ie  naro­
dó w  n?dduna;sk ich  p lus Polska, po 
¡pierwszej rozm ow ie zaś p rz y ją ł roz­
szerzenie in ic ja ty w y  ha B a łtów , B ia ­
łoruś, U kra inę  i t.d.. chce od nas spon

Przyszły rząd Chin Ludowych  
goto u: nawiązać stosunki 

z każdym państwem na zasadzie równości
P E K IN , 22,6. (P A P ), —  A g e n c ja  No*vyeh C hin podaje dalsze 

sprawńzdasii©' z obrad Polifcyeanej K o n fe renc ji D c/ndozaj w  czasie- 
k tó ry c h  zebra! g!os przew odniczący ch ińsk ie j p a r t i i  kom unistyczne j 
Mao Tse Tnng,

L. MakomsM  
Dgr.  N a r , z .  P B R

Prezes Rady M in is tró w  m ianow a ł 
na w n iosek m in is tra  Skarbu d y re k ­
to rem  naczelnym  Państwowego Ban 
ku  Rolnego L u d w ik a  M akowskiego.

W  k ilk u  w ierszach.
— W  G o t tw a l io  w ia t r w a ją  o b ra d y  K o n ­

fe re n c ji  M ię d z y n a ro d o w e j, t tó ra  p o w o ­
ła ć  m a  d o  życ ia  r> w y  d e p a r ta m e n t za? 
w o d o w y  rs b o tn ik ć w  p ;z e m y s tu  skó rzan e ­
go p rz y  ś w ś a io w ę ) F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h

— w  W ie d n ia  s t r a jk u ją  ro b o .m c y  i  z je  
d n o e z o n y c k  z a k ła d ó w  m e a l : j e n .  S tra jk  
z o s ta ł z o rg a n iz o w a n y  na  z n a k  p ro te s tu  
p rz e c iw k o  n o m m a c ri n ow ego  za rząd cy  
ty c h  z a k ła d ó w  z ra m ie n ia  p ań s tw a , k tó r y  
je s t z n a n y m  re a k c jo n is tą .

— P od p re s ją  w p in ii jm M ic z n e .j w ła d ze  
b w - u s k ie  z w o ln i ły  z w ię z ie n ia  re d a k to ra  
n a cze ln eg o  o rg a n u  k o m u n is ty c z n e j p a r t i i  
w  K a r y n t i i  „ V o lw v i l le "  K o m p e in a .

— °1 b iu . rozpoczę ła  się w  T u ry n ie  
ś w ia to w a  k o n fe re n c ja  m e ta lo w c ó w , z w o ­
łan a  z  in ic ja t y w y  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji
Z w ią z k ó w  « Z a w o d o w y c h .

—• B a w ią c y  w  ZS R R  z n a n y  poeta  c h i l i j ­
s k i  F a b lo  N e ru d a , k tó r y  zam ie rza  w  n a j-  
b lizszw ra  czasie  o d w ie d z ić  P o lskę , / ło ż y ł  
w iz y tę  a m b a s a d o ro w i R-P- w  M o skw ie , 
M a r ia n o w i N a s z k o w s k ie m u .

— Ł c z J y ie e y  fofcCHuicy p o rto w i na od-
b v 'v n i  w  ¿«'/dę w ie c u  u c h w a l i l i  re z o lu c ję , 
w  k tó r e j  e tw .er-dza ją , że p rz e c iw s ta w ią  
Si e o ró b e m  zm uszen ia  ¡cn  do
p ra c y  na s ta tk a c h  k a n a d y js k ic h , k tó ry c h
a-.% 1 GS i  £ t X 3 j  i i  U j  p

„ I -g o  M aja  1943 r. — pow iedz ia ł 
Mao Tse Tung — Chińska p a rtia  ko  
fm m istyczna zaproponow a ła narodo­
w i ch ińskiem u zw o łan ie  nowej p o li­
tyczne j ko n fe re n c ji doradczej. P a r­
tie  dem okra tyczne i p rzedstaw ic ie le  
w szys tk ich  e lem entów postępowych 
k ra ju  ja k  rów n ież  m niejszości «naro­
dowe w  C hinach i chińczycy przeby 
w a jąey poza g ran icam i k ra ju  p o w i­
ta li z zadowoleniem  tę  propozycję. 
Uw ażają oni, że w ładza im peria lizm  
m u. fe u d a ikm u , b iurokra tycznego 
k a p ita łu  i  ku o m in ta ngo w sk ie j k l ik i  
rea kcy jn e j w in n a  , być obalona i  że 
należy zwołać -po lityczną kon fe ren ­
cję doradczą Chin. k tó ra  obejm ie 
p rze ds taw ic ie li p a r t i i  dem okra tycz­
nych, przeds taw ic ie li o rgan izac ji lu ­
dowych, p rzedstaw ic ie li wszystk ich 
k ó ł postępowych ja k  rów n ie ż  m n ie j 
szóści narodow ych i  C h ińczyków , 
przebyw ających poza gran icam i k ra  
ju . Celem te j ko n fe re n c ji je s t p ro ­
k lam ow an ie  ludow o - dem okra tycz­
ne j R e p u b lik i C h ińsk ie j i  w yb ra n ie  
dem okratycznego rządu k o a lic y jn e ­
go, reprezentującego tę Republikę.

Uważam, że je s t rzeczą' konieczną 
— ośw iadczył da le j M ao Tse Tung
__ zwrócić uwagę narodu na fa k t, ¡ pane m ożliwości.

N ie  bacząc na nasze zw ycięstw a nie 
po w in n iśm y  osłab iać czujności. K to  
bow iem  w yrze kn ie  się czujności bę 
dzie po lityczn ie  rozbrojony.

W tych  w arunkach  ca ły naród w i­
n ien  się zdecydowanie i  ca łkow ic ie  
zjednoczyć i  w sp ó ln ym i s ilam i ro z ­
grom ić w szystkie  an iy ludow e spiski 
im p e ria lis tó w  i ich  lo k a jó w  reakcy j 
nych w  Chinach. C h iny  muszą być 
niezależne i  w olne. S p raw y C h in  w i 
nren rozw iązyw ać sam naród ch iń ­
sk i bez na jm n ie jsze j in te rw e n c ji ja ­
k ie go ko lw iek  k ra ju  im p e ria lis ty c z ­
nego. ,

R ew oluc ja  w  Chinach jest re w o lu  
c ją  dokonaną przez masy ludow e ca 
lego narodu. Z w y ją tk ie m  im p e ria ­
lis tów , feudałów , bu rżuaz ji, reakc jo  
n is tó w  kuom in tangow sk ich  i  ich 
zw o lenn ików  — wszyscy są naszy­
m i p rz y ja c ió łm i. Nasz je d n o lity  
f ro n t re w o lu c y jn y  jes t ta k  szeroki, 
że obe jm uje  k lasę robotn iczą, ch łop 
stw o, drobną burżuazję i  burżuazję 
«narodową.
F ro n t fen  jest tak  trw a ły , że ożyw ia 
go- zdecydowana w o la  rozgrom ien ia  
w szystk ich  w ro gó w  i  «pokonania 
w szystk ich  frudnc<ści. F ro n t ten  jest 
tnw a ły, poniew aż posiada n iew yćze r

że im p e ria liśc i i  ich psy łańcuchowe 
— reakcjon iśc i chińscy — n ie  pogo­
dzą się ze swą klęską w. Chinach.

Będą oni współpracować z sobą i 
postara ją  się w yko rzystać w szystk ie  
m ożliw e  sposoby do w a lk i p rze c iw ­
ko  naroidow i chińskiem u. N ie  w y k iu  
czona jes t m ożliwość, że uc iekną się 
do aw a n tu ry  i w yślą  część swych s ił 
w o jskow ych , by w ta rgnąć do Chin.

Ż y jem y w  epoce, gdy system im pe 
r ia lis ty c z n y  «zmierza do ca łkow itego  
krachu. Im p e ria liśc i ugrzęźli w  k ry  
zysie i  naw et je ś lib y  chcie li k o n ty ­
nuować w a lkę  z narodem  ch iń sk im  
—  naród nasz posiada w sze lk ie  moż 
liw ośc i by osiągnąć ostateczne z w y ­
cięstwo.

W ty m  czasie chcemy oświadczyć 
całemu św ia tu , że w a lczym y je d y n ie

jo ra  „A le ksan d ra “  oraz am bicja oso- 
’b ista  Doboszyńskiego.. Poezuwszy się 
w o lnym  od duszącej go od 12 la t 
«.zm ory" w yw ia d u  n iem ieckiego, ma 
rz y ł on o odegraniu w ie lk ie j r o l i  po- 
«litycznej w  ta k ie j Polsce, k tó ra  by 
pow sta ła  w  w ypadku  zwycięstwa 
Anglosasów.

D A LS ZE  D O K U M E N TY

Z  ko le i p ro ku ra to r przedstaw ia Są 
d o w i d rug i dokum ent, k tó ry  ja k  przy 
znaje oskarżony, rów nież pisany b y ł 
w łasnoręcznie przez niego i w  k tó ­
rym  opisuje „sw oje przeżycia psy­
chiczne“ . „W  r. 1933 za«angażowałem 
s ię  w  w yw iadz ie  n iem ieckim , w c ią ­
gn ię ty  tam  przez A leksandrę Tysz- 
k iew iczow ą. Dałem się wówczas za­
sugerować że in teres narodu po l­
skiego jest zbieżny z interesem  n«aro 
du niemieckiego« i  w  przekonaniu 
tym  żyłem  do c h w ili aresztowania w  
1936 r. Z rozum ia łem  jednak swój 
błąd i po w y jśc iu  na wolność uczy­
n iłe m  w  k w ie tn iu  1939 r  poważną 
próbę zerw ania z w yw iadem  n ie ­
m ieck im . Próba ta n ie  dała niestety 
w y n ik u . N iem cy w  dalszym ciągu da 
w a li m i in s trukc je , idące W prawdzie 
po l in i i  'fc h  "interesów, «ale k tó re  od­
pow iada ły  m o je j przedw ojennej l in i i  
ideowej i k tó re  m ogłem  sobie in te r ­
pretować jako korzystne dla P olski. 
T«ak w ięc  wyjeżdża jąc z P o rtu g a lii 
w  październ iku  1940 r. otrzym ałem  
do w ykonan ia  w  A n g lii po tró jn ą  in -  
«strukcję: prowadzenia a k c ji an tyży­
dow skie j, an ty ro sy jsk ie j i  przeciw  
S ikorsk iem u. Próbę obalenia S ik o r­
skiego w  1943 r „  rozkaz propagandy 
przeciw  rozlew ow i k rw i w  k ra ju  i 
przeciw  powstaniu, rozkaz propagan­
d y  a n ty b ry ty js k ie j po pow stan iu  — 
w szystkie  te rozkazy mogłem w yko ­
nać bez załam ania wewnętrznego. 
'Dopiero w  1942 r., gdy N iem cy zażą­
d a li ode m nie o b fitych  f  szczegóło­
w ych w iadom ości o tym , co się dzie 
je  w  ruchu podziem nym  w  k ra ju , od 
pow iedzia łem  ponowną próbą zerwa 
ń ia  . ze służbą w  w yw iadz ie . I  ta  pró 
toa n ie  pow iod ła  się, gdyż N iem cy za 
g ro z ili m i zdem askowaniem  m ej dzia 
fcilności przed w yw iadem  po lsk im  i  
ang ie lsk im . W  po łow ie  1943 r. gdy 
¡stało się dla m nie jasne, że N iem cy 
przegra ją, postanow iłem  zostać sztan 
'darowym  ideolog iem  po lskiego Obo­
zu Narodowego’ bow iem  w  ty m  cza- 
c ie  m oja osobista pozycja polityczna 
¡znacznie wzrosła. W tym  celu wyda 
•ł-em «pracę w  języku  ang ie lsk im  
¡„Ekonom ię m iło s ie rd z ia “  oraz liczne 
a rty k u ły  zebrane w  książce pt. .Stu­
dia po lityczne".

Po zerw an iu  m ej w spółp racy z 
N iem cam i, zacząłem m arzyć o ode­
gran iu  w  Polsce w ie lk ie j ro l i p o lity ­
cznej.

Z ko le i p ro ku ra to r odczytuje w y ­
kaz in s tru k c ji,  • ja k ie  oskarżony o- 
trzym a ł od w yw iad u  n iem ieckiego: 
jesień 1942 r. in s tru kc ja  ogłoszenia 
n o ty  sow ieckie j z po ło w y ' stycznia 
1943 r. L podjęcia p róby  obalenia, 

tak ie  zerw ie  stosunki z reakc jon is ta  gen. S ikorskiego. W k w ie tn iu  1943 r. 
m i c h iń s k im i i n ie  będzie w ięce j u -  ! — in s tru k c ja  o propagandzie w  zw iąz 
d-zielało im  pom ocy i  pod w a run -1  -ku z K a tyn iem . Jesień 1943 r. — in  
k ie m , że na p ra w dę  a «nie o b łu d n ie ' strątkeja o szerzeniu propagandy za 
za jm ie  p rzy jazne  s tanow isko  wobec zaprzestaniem  roz lew u k rw i w  k ra ju .

do p e rtra k ta c ji tych w ybrać sobie ki. 
nych ludzi i  n ie skorzystać z usług 
przedstaw icie li rządu londyńskiego z 
p. Jan ikow sk im  na czele.

; -PO BYT D O 3O S Z Y Ń S K IE G 0 
! W  K R A JU  »

' W dalszym ciągu oskarżony m ów i 
o p ierwszych m iesiącach swego poby 
tu w  k ra ju . Czas ten zuży ł on n«a 
„ro b ie n ie  w ypadów  w  różne s trony“ , 
w  czasie k tó rych  na w ią zyw a ł kon tak 
ty  ze sferńm i dz ienn ika rsk im i, nau­
kow ym i i k a to lic k im i.

„P óźn ie j przebyw ałem  dwa tygod­
nie  w  O tw ocku, dojeżdżając na roz­
m ow y do Warszawy. Byłem  parę dn i 
w  W arszawie, chyba ze dwa tygod­
n ie  w  B rw in o w ie  dw a tygodnie na 
Z iem iach Odzyskanych pod Drezden­
kiem , k ilk a  dn i w  Poznaniu, znowu 
k ilk a  dni w  B rw in o w ie , dwa czy trzy  
dni pod M iedzeszynem i wreszcie k i l  
ka d n i w  Poznaniu, do c h w ili mego 
aresztowania“ .

W czasie tych podróży «oskarżony 
Doboszyński naw iąza ł k o n ta k ty  z re ­
dakto ram i: Braunem  S tuden tow i-
czem oraz Targiem . Chcia ł spotkać 
się z pu b licys tam i: K ę trzyńsk im , Go 
łub iew em  i Dobraczyńskim . Oskarżo 
ny w id z ia ł się rów n ież z p ro f. S to ja - 
nowskim . W czasie swego pobytu na 
Pomorzu Zaęhcdnim , oskarżony zgło 
s ił współpracę w  jednym  z tyg o d n i­
ków  k a to lick ich  — ja k  tw ie rd z i — 
na podstaw ie ogłoszenia pod przybra 
nym  nazw iskiem .

W czasie pobytu  w  k ra ju  oskarżo­
ny spędza .jeden m iesiąc w  dc-rnu w y 
pc-czynkowym sióstr m iłos ie rdz ia  w  
K a lw a r ii Z ebrzydow skie j pod Kroiko 
wem . Dostaj się tam  za pośredni­
ctwem  przełożonej tego dom u, swej 
dawnej znajom ej, s iostry  zakonnej 
Z o fii Łuszczakiewiez. P rzebyw ał 
tom  pod przyb ranym  nazw iskiem  
p ro f. W ięcka.

Z E Z N A N IA  P ISANE 
W ŁA S N O R Ę C ZN IE  PRZEZ

D O BO SZYN SKIEG O

P roku ra to r zgłasza następnie w n io  
sek o zaliczenie w  poczet szeregu do

z system om  im p e ria lis tyczn ym  i  e 
jego sprzysiężeniem  ¡przeciwko nąro  
d o w i ch ińsk iem u.

G otow i jesteśm y p rzeprow adzić ro 
kow an ia  ną tem at naw iązan ia sto­
sunków  dyp lom atycznych z rządem 
każdego państwa zagranicznego na 
«podstawie w za jem ności i rów ności, 
w za jem nych korzyśc i i  wzajem nego 
poszanowania suw erenności te ry to ­
r ia ln e j pod w a run k iem , że państwo

trz n y m  rozkładem  i  rozb ic iem  emi-> 
g ra c ji oraz stosunkam i w  tzw . rz ą - 
idzie londyńskim . Berezow ski dodał, 
że ap«rat londyńskiego M in is te rs tw a  
Spraw  W ewnętrznych pomoże oskar 
żonemu destać się do P o lsk i i  z n ie j 
w yjść. , M ów iąc o swych stosunkach 
z m jr . „A leksandrem ", k tó ry  m ia ł 
zapewnić m u oparcie w  w yw ia d z ie  
am erykańskim , — oskarżony s tw ie r­
dz ił: .Radiostacja, k tó rą  „A leksan-1 
de r“ m ia ł umieścić dla m n ie  w  kra-* 
ju , . m ia ła  być specjalnego, typu , n ie  
możliw«a do podsłuchania i . umi€«szczo 
na w  ta k im  m ie jscu, by ko«czystać z 
n ie j m ogły i  oddzia ły NSZ i \ ja .  Z ro ­
zum iałem, że chcąc zaspokoić m o ją  
am b ic ję  i  zająć naczelne s tanow isko 
w  życ iu  po litycznym  P o lsk i będę 
m usia ł postarać się o oparcie podob­
ne do tego, jak iego przez ty le  la t  do 
znawałem  od N iem ców. W ypraw a do 
«Polski m ia łą  podnieść znacznie m ój 
rozgłos po iityczny i pozw o lić  m i na 
uzyskanie lepszych w a run ków . K o n ­
ta k t z m jr. „A leksandrem “  .dogadzał 
m i. gdyż pozwalał wyczekać na n a j­
odpowiedniejszą d la  m n ie  c łrw ilę  do 
ostatecznego zw iązania się z w y w ia  
dem am erykańskim “ .

N A  O BCYM  Ż O ŁD Z IE  
,W k ra ju , w szystkie  toczone przeze 

m nie  rozm owy w ykorzysta łem  d la  ce 
ló w  propagandy, zleconej m i przez 
«mir, „A leksandra “  oraz «dla w y w ia ­
du. W yw iadem  m oim  obejm owałem  
zagadnienia o charakterze p o lity c z ­
nym  i społecznym oraz zagadnienia 
gospodarcze na tu ry  ogólnej, ze szcze­
gó lnym  uw zględnieniem  p lanu  trz y  
letn iego i  jego w ykonan ia . Na wypai 
dek w o jn y  m iędzy anglosasami a 
Z w ią zk iem  R adzieckim  m ia łem  za­
m ia r zaszyć się w  ,las“ . Z c h w ilą  
zwycięskiego dla Anglosasów końca 
w o jn y  przew idyw a łem , że podziem ie 
w raz z p rzyby łą  do k ra ju  a rm ią  A n ­
dersa obejm ie w  Polsce rządy. M ó g ł­
bym  wówczas zm obilizow ać poważną 
siłę zbro jną i po lityczną, k tó ra  umoż 
U w iła by  m i odegranie ro l i p ierw szo­
p lanow ej, zadawala jącej m oją  a m b l 
cję“ .

t  odczytaniu tego ostatniego do- 
entu oskarżony ponowni©  s tw ie r 

dza, że części zeznań, k tó re  dotyczą 
współpiracy z w yw iadem  n iem ie ck im  
— wycofu je .

P ro ku ra to r przypom ina że doku­
m en t ten, zaw iera jący zeznania zło­
żone w  toku  śledztw a,, został w łasno­
ręcznie napisany przez os.karżonego, 
co potw ierdza on obecnie.

Adam  Doboszyński odpowiada na­
stępnie na szereg pytań, po.st«awio- 
nych przez swego obrońcę ,a«dw. M a­
ślanko. L in ia  obrony zmierza do z a ­
a k c e n to w a n ia  p o l i t y c z n e g o  charakt© 
ru  walfcrSśiiarżóncgó-' p rzec iw ko  gen. 
S ikorskiem u.

Strajk m arynarzy  
rue W łoszech

RZYM, 22. 6. (PAP). Strajk maryna 
rzy włoskich statków handlowych, roz 
poczęty w dniu 16 hm. w Genui ogarnął 
w dniu 20 hm. Savonę, w dniu 21 bm, 
Neapol. Wiadomości nadchodzące z por 
tów każą przypuszczać, że wkrótce 
strajk stanie się powszechny i sparaliżuje 
całą żeglugę morską.

Federacja marynarzy stątków mor­
skich, zakomunikowała ministrowi mary* 
na rk i’ handlowej Saragatowi, iż nie weź 
mie udziału w żadnych pertraktacjach, 
w których 'będą uczestniczyli reprezen 
tanci rozłamowych chrzepcijańsko-demo- 
kratycznych i soc ja!-demokratycznych
organizacji związkowych. Robotnicy 
oświadczają, iż hędą walczyć aż do zwy 
cięstwa o zadośćuczyń i cnie ich żąda­
niem, dotyczącym popraw* warunków 
materialnych i zapewnienia im emerytur.

Prasa rządowa wyraża zaniepokojenie 
z .powodu tego, że strajk spowoduje trud 
ności w handlu z krajami Europy za* 
chodniej i USA.

C h in  Ludow ych .
N aród c h iń s k i go tów  jes t p rzy ja ź ­

n ie  w spółp racow ać z na rodam i 
w szystk ich  k ra jó w  św ia ta  w  dziele 
us ta now ien ia  i  ro z w o ju  m iędzynaro 
dowyeH stosunków  ha«ndlov/ych.

D o jrza ły  ju ż  w szystk ie  w a ru n k i 
d la  zw o łan ia  now e j po lityczne j kon 
fe re n c ji «doradczej Ch in w  ce lu  u tw o  
rżen ia  rządu koa licy jnego . Naród 
nasz oczekuje z n iec ie rp liw o śc ią  
zw o łan ia  te j kon fe ren c ji i  u tw o rze­
n ia  rządu. W ierzę, że pracą, k tó rą  
rozpoczęliśm y spełn i te nadzieje. 
W ierzę, że będą o«ne spe łn ione w  
na jb liższe j przyszłości. K o a lic y jn y  
rząd dem okra tyczny skoncen tru je  
przede w szys tk im  swą uwagę na w y  
korzen ien iu  k l ik i  rea kcy jn e j i  zdła­
w ien iu  i  je j destrukcy jne j dzia ła lnoś­
c i a następnie do łoży w sze lk ich  sta­
ra ń  i  w yko rzys ta  w szys tk ie  środk i 
w  celu odbudow y i  ro z w o ju  życia go 
spodarczego i  ku ltu ra lnego .

P rzem ów ien ie  swe zakończył Mao 
Tse T ung o k rzyk ie m  na cześć demo 
kratycznego rządu  koa licy jnego , na 
cześć jedności na rodu chińskiego.

W rzesień 1944 r. —  in s tru k c ja  o sze 
rżen iu  a larm istycznych w iadom ości 
na tem at stosunków na terenach Pol 
ski, w yzw olonych przez w o jska ra ­
dzieckie.
' In s tru kc ja  antyradziecka by ła  rea­
lizow ana  na lamach czsopism , Je­
stem P o lak iem “ , „W a lk a “ , „O rze ł 
B ia ły “  craz ustn ie p rzy  pomocy na­
rodow ców  i ka to likó w . In s tru kc ja  w  
«sprawie v v  >zdn do k ra ju  w  lipcu  
1943 r. gdzie oskarżony m ia ł tw o ­
rzyć qu is lingow sk i rząd po lski, kazała 
m u organizować ten  w y jazd  .bez nie 
tn ie c k ie j pomocy dla un ikn ię c ia  po­
dejrzeń.
: W  O C Z E K IW A N IU  N A  O K A ZJĘ

P ro ku ra to r przechodzi do następne 
go z k o le i dokum entu — zeznań Do- 
boszyńskiego —  którego «autentycz­
ność -potwierdza oskarżony.
' Na «wyjazd boboszyńskiego do k ra ­
ju  z łoży ły  się trzy  oddzielne przyczy 
n y : Zlecenia Berezowskiego, zlecenia 
m jr .  , A leksandra“  oraz osobiste ce­
le  oskarżonego. W  rozm ow ie z Do- 
tooszyńskim Berezow ski dał w yraz 
«swoim troskom  w  zw iązku  z wewnę-

Budowa naszego 
państw a  

m orskiego
(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

Obok portów , obok wybrzeża 
m orskiego f lo ta  je s t n a jis to tn ie j­
szym z tych  czynników , k tó re  się 
sk łada ją  ¡na państwo m orskie . M a­
lu tk a  N orw eg ia  za jm ow a ła  przed 
w o jną  w  h ie ra rch ii państw  m o r­
skich trzecie, czy czw arte  m iejsce, 
ponieważ posiadała' flo tę  o w yp o r­
ności k i lk u  m ilionów  fon,, obsługi 
wała n ią  w iele państw  i  p o rtó w  i  
zarobkam i f lo ty  w yrów nyw a ła  swo 
je  b ilanse handlowe i  p łatn icze.

Nasza po litj^ka  państw ow a ro ­
zumie to  zagadnienie doskonale i  
z dużym w ys iłk iem  budu jem y ta k ­
że f lo tę  handlow ą ,ale z pewnością 
up łyn ie  w ie le la t, zanim  flo ta  na ­
sza będzie mogła choć w  połow ie 
obsługiwać nasze p o rty . W ystępu­
je  tu  znowu in n y  aspekt. F lo ta  to  
n ie  ty lk o  .okrę ty , lecz także lu ­
dzie, k tó rz y  budu ją  s ta tk i i  ludzie, 
k tó rz y  je  prowadzą po morzach.

Święto M orza je s t poświęcone 
propagandzie zagadnienia, co to
jest państw o m orskie  i  ja k  je  s tw o­
rzyć. G łównie chodzi o młodzież. 
Są w śród n ie j en tuzjaści służby 
m orsk ie j. A le  to  nie w szystko. 
Trzeba całe zagadnienie państw a 
m orskiego, k tó re  ty lk o  bardzo po­
kró tce  pow yżej naszkicow aliśm y, 
rozumieć, odczuwać i  realizować.

STEFAN M A  GENUE IN  ,



RäSECZFOSPOtlTA Nr 170 Str. 3

wf

3 m ilio n y  sztuk trzody ch lew nej 
na  z a o p a trz e n ie  lu d n o ś c i p ra c u ją c e j

Plan kontraktowania na rok 1950
Pom yślna rea lizac ja  uchw a ły  Ra- 

<fly M b ils trń w  o podn ies ien iu  p ro d u ­
k c ji  hodow lane j p rzyczyn ia  ::ię do 
stopn iow e j popraw y zaopatrzenia lu ­
dności p racu jące j w  a r ty k u ły  m ię­
sno-tłuszczowe. Ogółem zako n trak to ­
w ano ponad 1.300 tys. sztuk trzody 
ch lew ne j. W  m aju dostaw y zakon trą k  
towanyeh sztuk przewyższyły ilość 
przew idz ianą  w  um owach o 26 tys., 
tzn. o Około 40 proc. W  czerwcu do­
stawa tuczn ików  rów nież odbyw a się 
pom yśln ie, eto znalazło w yraz  m. in . 
w  zm nie jszeniu liczby  d n i bezmię­
snych do dw u  w  tygodn iu .

D rugi dzień obrad 
plenum  Żarz. GL ZSCh.
W  dru g im  d n iu  obrad rozszerzone 

go p lenum  Zarządu G łów nego ZSCh. 
udz ia ł w z ię li w ic e m in is tro w ie  ro l­
n ic tw a  i  re io rm  ro ln y c h  K o w a le w ­
s k i i  Tkaczow.

N a wstęp ie w iceprezes Zarządu 
G łów nego ZSCh. — Schayer zapoz­
n a ł uczes tn ików  p lenum  z p re lirn in a  
rzem  budże tow ym  Z w ią zku  Samopo 
m ocy C h łopskie j na ro k  bieżący, k tó  
r y  zam yka się po stron ie  dochodu 
sumą 2,456.060.009; zł., zaś po s tro ­
n ie  rozchodu sumą 2,453.768.000 zł. 
P la n  oszczędnościowy na ro k  bież. 
p rze w id u je  zaoszczędzenie 170.000.000 
zł.

Członek p rezyd ium  Zarządu G łów  
mego ZSCh i  prezes CRS — poseł 
Pszczółkowski om ów ił następnie za 
eadnicze założenia nowego s ta tu tu  
gm inn ych  spó łdz ie ln i „Samopomoc 
Chłopska“  oraz udz ia ł w szystk ich  
og n iw  ZSCh w  zb liżających się w y ­
borach do w ładz  gm innych  spółdziel 
n i, k tó re  odbędą się w  dn iach 3 i  10 
łipca  b. r.

W  czasie dysku s ji zab ra ł głos m. 
in . sekre ta rz gen. Zarządu G łów ne­
go ZSCh Bodalski.

Połączeniowy Zjazd 
Skarbowców i Bankowców

W dniach 2 i  3 lipca  b. r. odbędzie 
się w  W arszaw ie zjazd połączenio­
w y  Zw . Zaw. P raco w n ików  Skarbo­
w ych  ze Z w . Zaw. P racow n ików  
B ankow ych. Z jazd obradować będzie 
w  ąałi Zw . N auczycie ls tw a P o lsk ie ­
go.

W okresie przedsjazdow ym  oba 
Z w ią z k i prowadzą akc ję  uśw iada­
m ian ia  ogól.U cz łonków  o korzyściach 
p o łą c z e n ia ,  o w ię z i  łą c z ą c e j  o b y d w a  
dz ia ły  reso rtu  M in is te rs tw a  Skarbu 
oraz o zadaniach, stojących^ przed ad 
m im s tra c ją  skarbow ą i  bankowością 
w  obecnym , etapie budow y zrębów 
soc ja lizm u  w  Polsce.

K on trak tow a n ie  trzody  ch lew nej 
spotkało się w  masach chłopskich z 
na leżytym  zrozumieniem., Z  tego też 
względu, ja k  rów nież w  celu wzmoże 
n ia  zaopatrzenia ludności pracującej 
w  niezbędne ilośc i a rty k u łó w  m ię ­
snych. K o m ite t Ekonom iczny Rady 
M in is tró w  pow z ią ł uchwałę o kon tra  
k tow a n iu  trzody ch lew nej na rok  
1950. K on trak tow a n ie , do którego 
gm inne spółdzie ln ie przystąp ią  jesz­
cze w  końcu hm. obejm ie 3 m ilio n y  
sztuk św iń  w  tym  600 tys. sztuk 
trzody bekonowej.

PREM IE , K R E D Y TY  I  U L G I 
PO D ATKO W E

Hodowca k o n tra k tu ją cy  trzodę 
chlewną będzie m ia ł ja k  dotychczas, 
zagwarantowoną urzędową cenę żyw 
ca, n ie  niższą w  dn iu  odb ioru  od ce­
ny obow iązującej w  d n iu  zawarcia 
kon tra k tu . Zm ien iona została zasada 
prem iow an ia. Zam iast 1.000-złotowej 
p re m ii bez względu na term in, dosta 
w y  i  wagę dostarczonej sztuk i, w y ­
płacać się będzie po 12 zł. za k i lo ­
gram  trzody  m ięsho-słoninowej, do­
starczonej zgodnie z te rm inem  kon ­
tra k tu  w  na jtrud n ie jszym  do tuczenia 
okresie le tn im  od 15 czerwca do »15 
września.. V/ pozostałych m iesią­
cach te rm inow a dostawa p rem iow a­
na będzie po 8 zł. za k ilog ram . P re­
m ia  za> jakość dostarczonej zakontrak 
tcw ane j trzody bekonowej wynosić 
będzie przecię tn ie około 20 zł. za kg.

U lg i podatkowe przys ług iw ać będą 
w  r. 1950 ty lko  kon traktu jącym .

N a jba rdz ie j po trzebu jący pomocy 
pieniężnej mało i  ś red n io ro ln i ch ło­
p i będą m ogli p rzy kon tra k to w a n iu  
korzystać z bezprocentowych k re d y ­
tów  udzie lanych bezpośrednio przez 
gm inne spółdzielnie. K re d y ty  udzie 
lane będą na zakup p ros ią t, w  w y ­
sokości 6 tys. zł. na sztukę, łącznie 
zaś na gospodarstwo — do 10 tys.

N a jbardzie j po trzebu jącym  chło­
pom kon tra k tu ją cym  trzodę chlewną 
zapewnione będą dostawy pasz tre ­
ściwych.

PZUW  przeprowadzi przym usowe 
ubezpieczenie wszystk ich zakontrak 
towanyeh sztuk trzody chlewnej, u - 
przednio szczepionych przeciw ko ró - 
życy. Odszkodowanie za podłe sztuki 
przekracza w  pewnych wypadkach 
30 tys. zł,, 's tanow i w ięc pełną ró w ­
nowartość ceny św in i.

Nowa akcja" kon trak tacy jna  pom y­
ślana ■ jest w  ten sposób, by w łaśc i­
w ie  rozłożyć te rm in y  dostaw i  u n ik ­
nąć w ahań podaży,

P LAN K O N T R A K T O W A N IA
W pierw szym  kw a rta le  nowej ■ a k ­

c ji tzn. d,o 15 września zaw ierane 
będą um ow y na dostawę w  styczniu, 
lu ty m  i  m arcu 1950 r .; k o n tra k ty  od 
16 w rześnia do 15 grudnia. — na do-

* PRZETARG
Garbarnia w Białogardzie sprzeda w drodze przetargu samochód ciężarowy 

„Citroen“  5_tc<nowy, motor na chodzie —  brak ogumienia. W óz oglądać można 
w godzinach pracy w Garb arna przy ul. Fabrycznej 6.

Oferty naileży składać do dnia 15 itpca na adres Pomorskie Zakłady Gar­
barskie —  Garbarnia w Białogardzie. k'r 978 1

ZJEDNO CZO NE ZAKŁAD Y PRZEMYSŁU M UZYCZNEG O  
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 

, Al. I Armii Wojska Po-lskiego 3 
Ogłaszają:

PRZETA.RG NIEO GRANICZONY 
na sprzedaż samochodu osobowego „Opel— Olimpia"

(zdolny do pracy po dokonaniu remontu).
O ferty w zalakowanych kopertach składać do Naczelne, Dyrekcji 

Z . Z. P. M . -  W ydział Techniczny do dn. 6.VII.1949 r. Komisyjne otwarcie 
ofert nastąpi w dn. 6.VI1.1949 r. o godz. 10-ej. . . . .  „  . .  , ,

Samochód oglądać można codziennie w godz. o ej w i  < * 3c 
Fonograficznych ui. Płocka 13. *

stawę w  k w ie tn iu , m a ju  i  czerwcu; 
k o n tra k ty  zaw arte m iędzy 16 g ru d ­
n ia  a 15 m arca — na dostawę w  l ip -  
cu, s ie rpn iu  i  w rześniu ; wreszcie od 
16 marca do 15 czerwca można będzie 
podpisywać k o n tra k ty  na, dostawę w  
październ iku , lis topadzie  i  g ru dn iu  
1950 r.

D.o akc ji kon tra k tow a n ia  w łącze­
n i będą k ie ro w n icy  grup p ro d u kcy j­
nych trzody  ftb lewnej p rzy  kołach 
grom adzkich ZSCh. Za pracę p rzy 
kon tra k tow a n iu , nadzór nad hodo­
w lą  i dostawą zakontraktow anych 
sztuk k ie ro w n icy  grup p rodukcy jnych  
otrzym yw ać będą ustalone w ynag ro­
dzenie od sztuki.

W łaściwe tem po a k c ji ko n tra k ta ­
cy jne j prowadzonej przez spółdzie l­
n ie  w ie jsk ie , zapewnione będzie przez 
w spó łudz ia ł ZSCh., o rgan izacji spo­
łecznych i  p a r t i i po litycznych.

W arunki, na k tó rych  oparta  została 
nowa akc ja  kon tra k tow a n ia  trzody 
chlewnej, stanowią w yraz  głębokie j 
tro s k i Rządu o pogłębien ie pomocy 
dla  najszerszych mas m ało i  średnio 
ro lnych  chłopów, o mocniejsze pow ią 
zanie gospodarki chłopskie j z ogólno­
narodową oraz o dalsze w ydatne pod 
niesienie debrebytu wsi.

12 iat więzienia za nadużycia 
w Morskiej Centr. Zaopatrzenia

Sąd O kręgow y w  W arszaw ie roz­
p a try w a ł w  try b ie  doraźnym  sp ra ­
wę L. Pogorzelskiego, b. dyr. M orsk ie j 
C e n tra li Zaopatrzenia i  St. N a w roc­
kiego, dyr. oddziału gdańskiego M CZ 
oraz T. W yczańskiego i A . K ostrp  
— członków  zarządu S pó łdz ie ln i P ra 
cy „M ech an ika “ .

Pogorze lski i  N a w rock i oskarżeni 
są o io, że, dz ia ła jąc  w  po rozum ie­
n iu , ja ko  k ie ro w n ic y  pow ołanej 
przez M in . Żeglug i i  H and lu  Zagra­
nicznego, M o rsk ie j C e n tra li Zaopa­
trzenia, m ające j na celu dostarcza­
nie i  dys trybuc ję  a r ty k u łó w  reg la ­
m entow anych dla  in s ty tu c ji podleg­
łych  tem u M in is te rs tw u  —  sprzeda­
w a li ną w o ln y  ryn e k  znaczną część 
tych a rtyku łó w , pob iera jąc za to ła ­
pów ki.

P rzewód sądow y w  całości po­
tw ie rd z ił zarzu ty  ak tu  oskarżenia. 
Sąd skazał Pogorzelskiego na karę  
12 la t w ięz ien ia  i  u tra tę  p raw  p u ­
b licznych na 6 la t, a N aw rockiego 
na 6 la t w ięzien ia  i  u tra tę  p ra w  na 
przeciąg 3 la t. K o s tro  i  W yczański 
skażani zosta li na 4 la ta  w ięz ien ia  
każdy.

N ajw iększe ur kraju  
urządzenia naw adniające

W P aństwow ych Zakładach Sadów 
niczych w  Osinkach k /Ł o w ic z a  w y ­
budowano na jw iększe w  k ra ju  urzą 
dzenia w ytw a rza jące  sztuczny deszcz. 
O be jm ują one 100 ha up raw . W ydaj 
ność tych urządzeń obliczona jes t na 
240 m. sześć, w o dy  na godzinę, p rzy  
c iśn ien iu  8 atm osfer.

Tereny objęte powyższym  urządzę 
niem  można dow o ln ie  osuszać lub  
też nawadniać.

„Z  A G R O T "CENTRALA H A N D LU  ZAGRANICZNEGO
ogłasza

p r z e t a r g  p i s e m n y
. . .  Sprzedaż samochodu osobowego marki Wanderer 6 cyl. Typ W . 21 -  
4-osobowy. Oferty należy składać do dnia 30 czerwca br. na adres „Za- 

W « , ™ ,  „1 Sienkiewicza N r. 4 m. 7, w którym to dniu nastąpi
30406 

9 —  13-ej.

na

g r o tu “ , W a rs z a w a , u l. S ie n k ie w ic z a  
o tw a rc ie  o fe r t  o  g o d z in ie  12 -e j.

Samochód oglądać można codziennie na miejscu od godz.

Obrady Żarz. Głównego TL 
Prac. Leśnych i Przem. Drzewnego

W d n iu  21 b. m. odbyło się roz­
szerzone p lenum  Żarz. G łów n. Zw . 
Zaw. Prac. Leśnych i . Przem. Drzew 
nego R. P. z udzia łem  P rzedstaw icie  
l i  M in . Roln., C en tra li Dostaw Drzew 
nych, PAG ED i. Z w . Zaw . Prac. 
Przem. Budowlanego.

Przebieg obrad K ongresu Z w ią z ­
ków  Zaw odow ych i  spraw ę rea liza ­
c j i  uchw a ł K ongresu om ó w ił prezes 
Zarządu G łównego Z w ią zku  K a l i­
now ski i  sekre tarz Zarządu G łówne 
go Nowaczek.

Wszystkie p lac ów ki. »GZYTE LN i KA«
-  - m  *■ « . E S P

7, dziedziny te-hniei, przemysłu i budewnietwe m ein , zamd- 
•wić następujące czasop ism a:

A w to g ic n n o je  d ie ło  
A r c h i t e k t u r a  s tro it ie ls tw o  
B u m a ż n a ja  p ro m ysz le n no sc  
W ie s tn ik  in ż y n ie ró w  i  t ie c h n ik o w  
W ieś tn lk  m aszyno« t ro je  m a
W ie s tn ik  e lck trop ro m s^sz lo nn o s«
G id ro t ie c h n ic z e s k o je  s tro it ie ls tw o  
Z a w o d s k a ja  la b o ra to r ia  
K -o tło tu rb o s tro  je n ie  
L ie g k a ja  p ro m ysz le n n o sc  .
M ie d ic y n s k a ja  p rom ysz le n no sc  
M ie c h a n iz a c ja  s tro it ie ls tw a  . . * ra u0 t  
M e c h a n iz a c ja  tru r to je m k tc h  i  t ia ż e t ,c n  ra c  
M c ło c z n a ja  p rom ysz le n no sc  
M íS sna ja  in d u s tr ia  Ss s k

& “ er X S * o i .Proizwodstwiennnje
P ro m y s z le n n a ja  e n e rg e tik a  „  
n a d io
R a d io te c h n ik a
S a c h a r iia ja  p ro m  W 7 jn a t ie r ia ło w  1 k o n s u l-
S h o rn ik  ru k o w o d ia s z c z y c n  
fa c j i  po s tro lt ie ls tw u  
S ta ń k i i  in s tn im ie n t  
S tie k to  i  k ie ra n u k a  
.T ie k s tiln a ją  prom y,szienność

C h o ło d iln a ja  t ie c h n ik a  
E te k tr ic z e s k ije  s tancu

S S i  b iu lle fc ień  M in is te rs tw a  n ie f t ia -  
n o j p ro m y s z le n n o s ti

miesięcznik
miesięcznik
twumiesięcznik
dwumiesięcznik
miesięcznik
miesięcznik
miesięcznik
miesięcznik
dwumiesięcznik
dwumiesięcznik
dwumiesięcznik
miesięcznik
miesięcznik
miesięcznik
dwumiesięcznik
miesięcznik
miesięcznik
miesięcznik
miesięcznik
miesięcznik
dwumiesięcznik
miesięcznik

10 numerów 
miesięcznik 
miesięcznik 
miesięcznik 
miesięcznik 
kwartalnik 
miesięcznik 
miesięcznik

miesięcznik
K  2371-0

Znaczki z podobizną Chopina 
w Czechosłowacji

, W  setną rocznicę śmierci Fryderyka 
Chopina poczta czechosłowacka wyda dwa 
okolicznościowe znaczki z podobizną kom 
,pozytora, wartości 3 i 8 koron. Na znacz­
kach przedstawiony będzie również gmach 
Konserwatorium Warszawskiego.

Rejestracja m łodzieży  
uj kom endach SP

Na podstaw ie U staw y o powszech­
n ym  obow iązku przysposobienia za­
wodowego, w ychow ania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego (Dz, l i ­
sta w  R.P, N r. 12 z dn ia  12 m a ja  1948 
r., poz. 89, Dz. V  Rozdz. 1 a rt. 35 § 1), 
Kom enda G iów na „S łużby Polsce“  zo 
'bow iązuje wszystkie in s ty tu c je  i oso 
by organizujące wszelkiegio typ u  obo 
zy d la  m łodzieży powyżej 16 la t  do 
niezwłocznego zare jestrow ania ich  w  
’Komendach W ojew ódzkich  „S łużby 
PcT -.ee“  województwa, na którego te ­
ren ie  mieści się siedziba in s ty tu c ji 
o rgan izu jące j obozy.

Narada aktywu chemicznego
W  K rako w ie  odbyła się 21 bm. na­

rada ak tyw u  związkowego przem y­
słu chemicznego, poświęcona re a li­
zac ji uchw a ł I I  Kongresu Zw. Z-awo 
dowych W naradzie udz ia ł w z ię li 
przodow nicy pracy i  rac jona liza to ­
rzy, przedstaw icie le kom ite tó w  współ 
zaw odnictw a pracy i  a d m in is tra c ji 
zakładów, przewodniczący i  sekreta­
rze rad zakładowych oraz oddzia łów  
zw iązków  z terenu całego wejewódz 
tw a.

Po om ów ien iu  przebiegu i  dorob­
k u  Kongresu przez generalnego se­
kre tarza Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. P racow n ików  Przem ysłu Che­
micznego P róchnickiego, toczyła się 
ożyw iona dyskusja.

O g ó l n o  k r a j o w y  
Zjazd Sam orządowców
I I I  O gó lnokra jow y Z ja^d Delega­

tów  Zw . Zaw. P raco w n ików  Samo­
rządu T e ry to ria ln ego  i  . In s ty tu c ji 
Użyteczności P ub liczne j R. P. roz­
pocznie swe obrady w  W arszaw ie w  
niedzie lę  dn ia  26 b. m.

Spośród ce n tra l zw iązków  zawodo 
w ych  z zagran icy zapow iedz ie li swo 
je  p rzybyc ie  delegaci ZSRR, Czecho 
stowacjl, F ra n c ji, W ęgier, F in la n d ii 
i  Szwecji.

A stronom iczne zapisy 
na m edycynę  
N a astronom ii 

ty lko  jed en  słuchacz
Biuro informacyjne ZAM P jest pełne 

interesantów. Nowoupieczeni maturzy­
ści dopytują się o warunki .przyjęcia na 
poszczególne uczelnie d o kursy przygo­
towawcze.

—  Kolego! z czego będzie egzamin 
na medycynę? Czy trzeba będzie zda­
wać ‘z łaciny?

—  Nie koleżanko. Musicie złożyć 
tylko egzamin z przedmiotu związane­
go z kierunkiem studiów i z  nauki o 
Polsce współczesnej.

.Przez niewielki lokal biura przewija 
się dziennie 80 —  100 interesantów.
Udziela się tu wszelkich informacji, wy­
daje kwestionariusze i przyjmuje zapisy 
na 3-tygodmiowe kursy przygotowawcze.

Przewiduje się 3 rodzaje kursów: mate­
matyczno - techniczny, przyrodo -  me 
dyczny i huma.nistyczno-spoleczny.

Nauka na kursach jest bezpłatna. Dla 
zamiejscowych zapewnione będą miejsca 
w domach akademickich. Niezamożni. kan 
dydaci otrzymają bezpłatne mieszkanie i 
wyżywienie na czas trwania kursu, tj. od 
8 do 27.VIII.

Podobnie jak w latach ulregłych naj­
większy naipływ kandydatów notuje się na 
medycynę i na politechnikę. Nieco mniej—  
na wydziale humanistycznym, geologii i 
prawie. Za to na astronomię jest narazie 
tylko jeden kandydat. W ielu wolnymi 
miejscami dysponuje również Wydział me­
lioracyjny SGGW. (oj. »

Z g o n
prof. W. Niedziałkowskiego

Dn. 21 czerwca zmarł w Warszawie, 
.przeżywszy 57 lat, dr. Wacław Niedział­
kowski, profesor nadzwyczajny Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie, wykładowca ną katedrze Urzą 
dzania Lasów.

Jedenasta lista odpotuiedzi
uczestnikom naszej Ankiety - Konkursu:

„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?“
P. Z dzis ław  F łuża la t 17 uczeń k l.  I dy) do d ruku . A  z ko le i na sto w y -  

trzecie j p ryw . gimn. Handlowego — ! d rukow anych  w ierszy na jw yże j «je- 
Skarżysko K am ienna. P ow in ien  Pan j den zasługiwał na to. A le  to chyba
po- ukończeniu szkoły wstajpić do l i ­
ceum matem atyczno - przyrodniczego 
gdzie m ia łby  Pan możność g ru n tow - 
niajszego poznania tak  ukochanej 
przez Pana f iz y k i.  Szkcda, że rodzice 
n ie  pozostaw ili pana w  szkole jedno 
li te j.  Teraz trzeba będzie sporo nad­
rob ić , żeby derównać poziom owi ab­
solw entów  k lasy 9 w  przedm iotach 
ogólnych.

Na przeszkodzie k u  tem u wszyst­
k ie m u  stoją ' Pańskie naprawdę ba r­
dzo trudne  w a ru n k i m a te r i^n e , śkom 
p likow ane dojazdy do szkoły i  z pcw  
ro tem  oraz w a ru n k i n a u k i w  domu 
(brak św ia tła  p rzy  z łym  stanie w zro ­
k u ). Ma. Pan rację, że przy  s taw ia ­
n iu  ocen te w szystkie  rzeczy po w in ­
ny być brane pod uwagę. Zresztą stop 
n ie  w  tym  w arunkach ma Pan wca­
le niezłe.

N iech Pan w  każdym  raz ie  poczyni 
staran ia o p rzy jęc ie  do liceum  m ate­
m atyczno - przyrodniczego i  pozosta 
je  z nam i w  kontakcie . Może coś 
w spó lnym i s ila m i w ym yś lim y.

P.E.T. Kościańska uczennica 9 k l. 
szkoły ogólnokształcąceij TPD n.a Żo­
libo rzu  (Warszawa). Sądzim y, że prag 
n ien ia  Pan i n a jła tw ie j by łoby zrea li 
zować przez ukończenie liceum  peda 
gogicznego. Z lis tu  bow iem  w y n ik a  
,że chc ia łaby Pani pracować na wsi, 
w  bezpośrednim  kon takc ie  z ter^pem. 
Ew entua lne stud ia  wyższe, k tó re  u - 
p ra w n iły b y  Panią do w yk ładan ia  w  
szkole średnie j (to zawsze od terenu 
trochę  oddala) będzie Pani mogła zdo 
być potem w  t. zw. Ins ty tuc ie  Peda­
gogicznym — uczeln i d la  czynnych 
nauczyc ie li 9zkół podstawowych, da- 
j4cej up raw n ie n ia  rów ne un iw e rsy­
teck im . P rosim y pow iadom ić nas czy 
stypendium  ju ż  P an i pobiera.

U. G. uczeń klasy X  Państwowej 
Szkoły Ogólnokształcącej w  D. W ie­
rszy Pańskich n ie  znamy, ale proza 
Pańskiego lis tu  stanowczo nam  się 
nie podoba. Pisze Pan: „k ie d y  koledzy 
■używali, ja  uczyłem  się lite ra tu rę , 
g ram atykę, w ersyfikac ję ..,, aby za­
spokoić głód d la  budzącego się talen 
tu “ . A  da le j: „pon iew aż mam ta len t 
poetycki, w ięc chcę zostać poetą, chcę 
tw orzyć... W przyszłym  ro ku  szkol­
nym  chcę uczęszczać na w stępny rok 
un iw e rsy te tu , gdyż nie  chcę m arno­
wać się w  ta k ie j m iejscowości ja k  
D „  gdzie n ie  posiadam kolegów z 
k tó ry m i m ógłbym  współpracować“  
itd . (ciągle w  tym  samym, tonie).

B iedne D.! Jednego ma’ ty lk o  ge­
niusza, a i  ten go się wyrzeka.

Zresztą po rozm aw ia jm y na serio! 
W ahaliśm y się czy w  ogóle odpowia 
dąć na P ański dz iw ny Ust. Tak dale 
ce odbiega on — in  m inus — cd śred 

1 niego poziom u pozostałych w ypow ie  
dzi. O dpow iadam y ¡jednak — i to w y  
łącznie ze względu na Partaj Bo stan 
P ańsk i w y d a je N a m  się bardzo greź- 
ny .

G rafom ania jest w  ogóle ciężką 
chorobą, w  połączeniu zaś z n ie u ­
ctwem  i pogardą dla otoczenia stsjfe 
się chorobą wręcz niebez-pieczipą. O- 
czyw iście d la  samego chorego i  jego 
rod z in y  przede w szystk im .

Ze smutnego doświadczenia w iem y 
że w  Polsce na stu grafom anów, p i­
szących w iersze, ¡przypada jedna oso 
ba, k tó re j w iersze nadają się (od bie

T. P. D. — Stowarzyszeniem  
W yższej Użyteczności

Rozporządzeniem Rady M in is tró w  
Tow arzystw o P rzy ja c ió ł Dzieci uzna 
ne zostało za stowarzyszenie wyższej 
użyteczności.

Jednocześnie Robotnicze T ow a­
rzystw o P rzy ja c ió ł Dzieci oraz To­
w a rzys tw o  P op ieran ia B udow y Szkół 
Powszechnych zostały rozw iązane, 
zaś m a ją tk i obu tych  T ow arzys tw  zo 
sta ją  przekazane T ow arzys tw u P rzy 
ja c ió ł D ziec i .

¡nie będzie P iń s k i w iersz. Bo zbyt 
n ie c h lu jn ie  odnosi się Fan do m ow y 
o jczyste j, z k tó re j chce tw orzyć to 
•wiersze.

O baw iam y się, że m iędzy o b ie k tyw  
nym  sądem in r.ych o «jvartoáci Pań­
sk ie j dla społeczeństwa a w łasnym  
sub iek tyw nym  sądem, może w y tw o ­
rzyć  się bardzo duża różnica, co s ta - 
r  ie się d la ’ Pana źród łem  w ie lu , c ie r 
pień i spóźnionych żalów.

I dlatego i w łaśnie zdecydowaliśm y 
się na tak bolesny zabieg, ja k im  jest 
ten  lis t. W przeświadczeniu, że albo 
ciśn ie  Fan w  ką t swe dzie ła i  weźm ie 
się porządnie do nauk i, by z czasem 
opanować ja k iś  zawód bardzie j rea l­
n y  albo też zaciśnie zęby i  pom yśli: 
„Ja  w am  pokażę“ . I  rów n ież weźm ie 
się do na uk i i do pracy nad s-cbą sa­
mym. B y po zakończeniu stud iów  w y  
kazać nam , że by liśm y w  błędzie. I, 
że is to tn ie  m ia ł Pan coś do pcw iedze 
n ia~w  dziedzin ie , k tó rą  Pan sobie u- 
podobał. T ak ie  czy inne rozw iązanie 
surow y może w yjść Panu ty lk o  na 
dobre. Nazw isko Fańskie i  nazwę 
m iasteczka zastąp iliśm y in ic ja ła m i. 
Żeby , Pana i  tego biednego m iasta 
n ie  kom prom itow ać.

E C K D A N  G Ę B A R S K I

jy Ł  S P O D T

Rum unia — Polska 4 :3
u j  tenisie

Dokończenie meczu tenisowego Pol 
ska—R um un ia  k tó ry  rozegrany został 
w  Budapeszcie p rzyn ios ło  naszym te 
n is is tom  jedno zwycięstwo i  jedną 
przegraną. Zwycięzcą b y ł Skcnecki, 
k tó ry  w  czwartek pokonał ła tw o  V iz i 
ru  7:5, 6:3, 6:1. P ią tek przegra ł w  
środę z Cara lu lisem  po bardzo ła d ­
nej i  zaciętej grze w  p ięc iu  setach: 
4:6, 1:6, 7:5 6:4, 2:6,

Końcow y w y n ik  meczu b rzm i 4:3 
na korzyść R um un ii.

31 zespołów pobiegnie  
do grobu Kusoi ińskiego

Już 31 zespołów zgłosiło się do bie 
gu sztafetowego o m em oria ł ś.p. Ja­
nusza Kusccińskiego na tras ie  
A W F—P a lm iry .

S ta rt sztafet nastąp i w  niedzie lę  
26 bm. o godz. 14.30.

Porażka Łomowskiego  
w  Pradze

Łom ow ski s ta rtow a ł w  czw artek 
w  m iędzynaredowych zawodach le k ­
koatletycznych o m em eria ł Rozciskie 
ga w  Pradze. Polak za ją ł w  k u li d ru  
gie miejsce, osiągając za ledw ie 
15.04 m. P ierw szy b y ł Rum un Raj- 
czu, k tó ry  p o b ił rekord R u m un ii w y  
il ik ie m  1516 m. Trzecie m iejsce za­
ją ł Czech K a lin a  — 15.03 m.

Trzecia zm iana  
w  składzie Krakowa  

na mecz z W arszaw ą
K ?p itan  krakow skiego OZPN m u ­

s ia ł po raz trzec i zm ieniać sk ład 
O kręgu na mecz z W arszawą o puchar 
K a łuży , ze względu na kon tuz ję  G ra 
cza i  K ohuta  w  meczu z Danią i  n ie  
dyspozycję Jurow icza. Ostateczny 
sk ład K rako w a  w ygląda następu ją­
co:

R yb ick i (Hymczak), B a rw iń sk i, G li 
-mas, Jab łoński I, Porpan W apien­
n ik , Bobula, Poświat, Radoń i  M a­
mo ń.

Mecz odbędzie się we czw artek o 
gedz. 18-ej na stad ion ie  W.P.

I  c . s . w .
i  Solidarność
H f  W ARSZAW A

j i  POSZUKUJE

|  kandydatów  
|  na planistów

Nauka na miejscu.
Zgłoszenia:

— Biuro Kadr, Elektoralna 13, od 
= S  godz. 10—-14-ej, K r 967-0

DLA ZBYTU

Elf
w  s iln ik a c h  s p a lin o w y c h

poszukuję
odpowiedniego
zastępcy

S pies2ne o fe r ty  k ie ro w a ć : 
JO S E F H R A B A N E  P R A H A  I  

B e tle m ska  12 C zech o s łow a c ja .
K r .  975-1

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

1RŁ O
TYGOJMOWa
BIBLIOTEKAOBIEGOWA

to  n a jd o g o d n ie js z a  W yp o życza ln ia  
k s ią że k  d la  lu d z i p ra c y  w  k tó re j 
k s ią ż k i n ie  t y lk o  p rz y n o s z o n e  są do  
d om u , lecz  p o  p rz e c z y ta n iu  p rz e ­
chodzą na w ła sn o ść  c z y te ln ik ó w . 
S zczegó łow e in fo rm a c je  o ra z  p ro s ­
p e k ty  i  k a ta lo g i:  W a rsza w a . D a ­
szyń sk ie g o  16. K r .  974-0

Cegle maszynową w szystk im  sprzeda 
ję  i urnow y zaw iera cegie ln ia „C e ra ­
m ik “  F ir le j -  Radom Tel. 1412.

Kr.. 976-0

K o le jkę  500 m e trów  to ru  600 mm., 
50 w yw ro te k  3/4, 5 zw ro tn ic  sprze­
dam. Warszawa, Puław ska 42a 16.

K r . 979-1

K om presory w  dużym  wyborze poleca 
■firma „O g n iw o “  M arszałkow ska 17.

K r . 849-0

U N IE W A Ż N IE N IA  
i  ZG U B Y

Skradziono dowód- em eryta lny P K P  
na nazw isko T rzc ińsk i Jan Łom żyń­
ska 20—20. 1091-1

A C Z K I
K o ł t r m r *  w y p o  s i t io n f , $

sam ochodow e , tu ry s ty c z n e , o bozow e, w a rs z ta to w e  d la  s tra ż y  n o ż a rn v r ł i  
h a rc e rs tw a , szkó ł, d o m ó w  w y p o c z y n k o w y c h  i t p  p o z a rn y c h >

poleca SpółdzieSnia »GALENA«
i nu mm i i" o ut i m ',67e,czak* nr 4 teI' 2 7 n - Katalogi na żądanie K r 971-0

III

Skradziono leg itym ację  służbową pra 
cowniczą pocztową. Zaborow skie j 
W y. H52-1
----------------------- ---------------------
Zgubiono ka rtę  rozpoznawczą św ia­
dectwo szpita lne na nazwisko P o l­
kow sk i H e nryk  Służew Stegny. 1151-1

Zgubiono leg itym ację  oficerską Nr. 
0059 seria 0027 na nazwisko.; K o ro le - 

«vicz B ron is ław , w ydaną przez jedno 
stkę wójsko-wą 2729. K r. 877-1

Zgubiono w k ładkę  p a rty jn ą  N r 11661 
na nazw isko Lew andow skie j H a liny .

1249- 1

Zgub iono tymczasowe zaświadczenie 
N r. 1351 dem ob ilizac ji ppor. T rynko  
sa Zenona wydane przez R K U  W -wa.

1250- 1

Z g u b ifn o  leg itym ację  A .N P . na ,n?z- 
w isko  O le jn ik  Jerzy. 1248-1

Zgubiono leg itym ację  służbową N r. 
9931/315 nazwisko Wanda Chabros.

Zgubiu,no leg itym ację Powszechnej 
S pó łdzie ln i Spożywców n r  4357 Cze­
kańsk i S tan isław . 1247-1

Zgubiono prawo jazdy na m otocykl 
IV  ka te go rii rok  1949. W ydane przez 
W ydzia ł D rogowy m. st. W arszawy 
Leśn iok Stefan. 29000-1

.Jul aRZECZPO SPO LITA
c e n n i k  o g ł o s z e ń - i

Drobne: 45 zl. za wvraz, Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
io słów, maximum 25. Osrlosż. wym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. z!. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130: 123 -  200 mm zi. 180 : 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. r l  
280: tekstowe do 70 mm. z* 170; 71 — 
120 mm. zł, 220: 121 -  200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm. zt. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrolo-ri do 70 mm. zl. 85; 
71 — 120 mm. zt. 100: 121 — 200 mm.
zi. 150; 201 — 300 mm zl 240; ponad
300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych I św ią­
tecznych 50% dop ła ty Za term inow y
druk ogtoszen adm in istracja nie odpo­
wiada. Należność za oetoszenia należy 
kierować przez P K O .  na konto N r.
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z V J M U J ą i
Biuro Ogłoszeń „C zy te ln ik " — Cen­
tra la  w Warszawie, ul. Daszyńskieg* 
16, I  D„ tel. 857-93 i 887-08 oddziały 
m ieiskie: Marszałkowska 3/5. Złota l i  
przy M arszałkowskiej, Praga. u l. 'T a r ­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
.Im pet" Sikorskiego 42. Księgarnia 
Czytelnik" ul. Puławska 49, ksiegar* 

P',a „W olnośę" ul. Marszałkowska 95, 
W K ra ju : wszystkie oddziały ..Czytel­

n ika “  1 B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K oro tyáaU
— ------------------- aa—   -

4p. Wvd -Ośw „C zyte i.Jk" Druk. Mr 1

B-79661
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Marzenie trielu — jednorodzinne domki
zrealizu je pierwszy rok  

6 - cioletniego planu

■ Q

C  prawa dom ów jednorodzinnych jest j  ’n ie  odpow iedn ich te renów  pod bu-
k-J d la  m ieszkańców sto licy zagadnie 

n iem  n iezm ie rn ie  ważnym . W ie lu  
w arszaw iaków  pragn ie  wybudować 
sobie m ało parte row e lu b  jednopiętro  
We dom ki. Dotychczas ijednak nie  w y 
znaczono w  W arszaw ie odpow iedn ich 
te renów  pcd taką zabudową. W zw iąz 
k u  z tym  w  n ie k tó rych  dzie ln icach, 
rozw inę ło  się n iezm ie rn ie  s iln ie  „d z i 
k ie “ budownictw o.

Przed k ilko m a  d n ia m i D zie ln icow a 
Rada Narodowa W arszawa - P o łud­
n ie  sygnalizow ała, że is tn ie je  tak ie  
niebezpieczeństwo na S iekierkach, na 
Szopach P olskich i  Im ie lin ie  oraz in . 
dzie ln icach. W ie lu  lu d z i om ija jąc  
przepisy i  zakazy Insp ekc ji Budow la 
nej, budu je dom ki w  n ieodpow ied­
n ich  m iejscach, narażając się w  ten 
sposób na stratę poczynionych in w e ­
s tyc ji. Jedynym  sposobem n i  „d z i­
k ie “ budow n ic tw o będzie wyznacze-

W yp ijam y 5 ton kauiy 
jednego dnia

Uważani że M ie jska  A n k ie ta  „Rzeczypospolitej“ o brakach w  po­
szczególnych dzielnicach W arszawy jest b. pożyteczna i aktualna dla 
prac bieżących Zarządu Miejskiego, pragnącego rozwinąć jakna,¡więk­
szą aktywność samej ludności przy usuwaniu przez nią samą najdotk­
liw ie j odczuwanych bolączek przy dorafeej akcji poprawiania w arun­
ków zamieszkania i otoczenia swych siedzib.

Tylko przy takie j współpracy i związaniu się ludności ze swymi 
Radami Dzielnicowymi praca samorządu może być skuteczna i dawać 
ocraz lepsze rezultaty.

n .-A------- r -A  o o

S te lG ¥
O dczyty

O godz. 17 w  ś w ie t l ic y  Z A IK S -u  (u l. 
Ś n ia d e c k ic h  10) szóste z e b ra n ie  l ite ra c k ie  
¡P enclubu, na k tó r y m  P ie r re  M o ls y , d y ­
r e k to r  In s ty tu tu  F ra n c u s k ie g o  w y g ło s i 
o d c z y t o M a u ry c y m  M a e te r l in c k u , z m a r­
ły m  n ie d a w n o  p rezes ie  P e n c lu b u . W stęp 
d la  c z ło n k ó w  i  za p ro szo n ych  gości.

Kina

O p era
F ilh a rm o n ia  S to łeczna  za w ia d a m ia , że 

p rz e d s ta w ie n ie  „S tra s z n e g o  D w o ru 1 od­
w o ła n e  z p o w o d u  g e n e ra ln e j p ró b y  „E u ge  
n iusza  O n ie g in a “ .

W ysram y
M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  zd o b n i- 

’ ctfa. Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz. 10 — 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  w 
godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
e a m k n ię te .

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  (W yb rze że  G dań 
« k ie ). W ys ta w a  ry s u n k ó w  St. Ż ó łto w s k ie ­
go z tra s y  W —Z. O tw a rta  co d z ie n n ie  od 
8 do  17-ej.

T eatry
P O L S K I (K a ra s ia  2): godz. ¡9 „ T r z y  s io ­

s t r y "  w y s tę p y  te a tru  im , J. S ło w a ck ie g o  
z K ra k o w a .

K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16); godz. 19 „W io ­
sna w  N o rw e g i i" .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81); godz. 19 
„W e s e ie  F o n s ia '.

R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 
o godz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re ik in a “ .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13); godz. 19 
..Z ię ć  pana P o ir ie r " .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) godz 
19 „O k n o  w  le s ie “ .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): gódz. 19 .Zem sta 
n ie to p e rz a " .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13); godz. 
19 „S e a n s " .

T E A T R  L E T N I (P o lna  ¿6); godz. 19.15 
„S k a lm ie rz a n k i" .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w ska  8); godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie iw -  
azego".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81); godz 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie "

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19 15 „M ie c z  
D e m o k ra te s a ". O s ta tn ie  d n i.

T E A T R  L A L K I  I A K T O R A  ..G u liw e r "  
„ G l ik w e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 61 ..O pow ieść o C h o p in ie "  
S o b o ty  godz. 16.3«. m edz godz. 12.

C Y R K  N r . 2 (N o w o g ro d z k a  róg C h a łu ­
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie cz  godz 
19.30. w  sobotę  i n ie d z . 15 30

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „U lic a  G ra ­
n iczn a  14. 16.30, 21.30 Z w . Z a w . 19. n iedz . 
1 ś w ię ta  pocz. godz. 11,30.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): U lic a  G ra n ic z  
n a "  godz. 14, 19, 21,30 Z w . Z a w . 16.30 n iedz 
i  ś w ię ta  pocz. 11,30.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „D ż u l-  
bar-s" godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w .- 17.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „P a g a ­
n in i" .  godz. 14.30. 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rsza łko w ska  
11-2): pocz. co d z ie n n ie  godz. 11, zm iana 
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .
. A iś T IIA  !. \O s » j I . \ t  ¿-- In ż y n ie rs k a  2)
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 12, zm ian a  p ro ­
g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  • ( In ż y n ie rs k a  2): „ A n to n i  1 A n ­
to n in a "  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . i  ś w ię ta  13 15, 17, 21. Z w . Z a w  19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4,: „A l is h e r  N a w o i"  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w , 19, w  n ie d z . i 
św ię ta  13, 15, 17, 21, Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta l ..S iostra  lo k a l* "  
godz. 17, 19 27, w  n ie d z . i  ś w ię ta  15, 17: .19; 
21. Z w . Z a w . o 17 i  19 50 p ro c . z n iż k i b ile t.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): ..U licą  G ra ­
n ic z n a "  godz. 15.30, 18. 20,30 ńa godz. 18. 
Z w . Z a w . o trz y m u ją  50 p ro c . b ire tów ..

Dzisiejsza Warszawa to bardzo poważ­
ny konsument kawy. Kawa stała się mo­
dna i nieodzowna. Kawiarnie i probier­
nie cieszą się wzrastającym stale powo­
dzeniem. Musi się z tym liczyć dostaw­
ca kawy na rynek sto*eczny —  Państwo­
wa Centrala Handlowa. Dostarcza ona 
dziennie Warszawie od 2 do 5 ten kawy.

PCH zaopatruje sklepy i w inne także 
używki. Z  herbatą nie ma obecnie klc-po 
tów, chociaż jeszcze niedawno istniały 
,i to dość poważne.

Inaczej za to przedstawia się sprawa 
pieprzu. W ielu .kupców uskarża się na 
jego b ra k y Zasadniczo jednak magazyny 
zawalone są pieprzem w „stanie luźnym“ . 
Jeżeli istnieją rzeczywiście jakiekolwiek 
zahamowania w dostawach, to jedynie z 
winy niedostatecznego tempa przy paczko­
waniu. PCH bowiem, pragnąc uniknąć 
spekulacji na rynku prywatnym, sprzedaje 
pieprz jedynie w opakowaniach firmo­
wych, w paczuszkach o zawartości 10 gra 
mów. (wus).

dow n ic tw o in dyw idu a ln e
Obecnie, ta sprawa dojrza ła. Om a­

w ia n o  ją  obszernie w  M in is te rs tw ie  
B udow n ic tw a p rzew idu jąc zrea lizo­
w an ie  je j w  p lan ie  sześcioletnim , o- 
'raz przeznaczając na ten cel odpowied 
n ie  kw o ty .

W iceprezydent Sroka, na kon fe ren ­
c j i  prasow ej s tw ie rd z ił, że o ile  w y ­
konaw cy; techńiczn i n ie  zaw iodą spra 
w ę  re a liz a c ji dem ków jednorodz in ­
nych  będzie ju ż  można rozpocząć w  
następnym  roku. Obecnie od D y re k ­
c ji P lanow an ia  Przestrzennego BO S-u 
■zależy zaopin iow anie , k tó re  tereny 
'nadają się na, ten cel.

Jednocześnie Zarząd O siedli Robot 
niczych p rzys tą p ił do opracowania 
ty p u  dom ku jednorodzinnego. Całe 
w ykonan ie  techniczne budow y zrea li 
żuje ZOR.

Spodziewać się należy, że c i wszy 
Scy, k tó rzy  chcą budować dom ki je d ­
norodzinne, o trzym a ją  pc-moc f in a n ­
sową.

W iceprezydent Sroka sądzi, że każ 
dy pracu jący otrzym a odpow iedn ią 
pomoc finansową, k tó rą  to sumę bę­
dzie m ógł spłacać w  ratach.

W ten sposób budow n ic tw o in d y w i 
dualne będzie m ia ło  szerokie pole 
rozw o ju , polepszając jednocześnie wa 
ru n k i m ieszkaniow e ludności s to licy. 1

40 tys. kg. pom idorów  
dojrzew a dla stolicy

Codziennie, a w łaśc iw ie  conocnie, 
bo przed św item  d ług ie  szeregi w o­
zów ciągną szosą w ilanow ską . To. ja 
dą do W'arszawy tru s k a w k i i  czereś­
nie  z Zawad, Pow sina i  N a to lina , — 
m a ją tków  wchodzących w  skład zes­
po łu  W ilanów .

W spania ły tegoroczny urodza j na 
owoce i  solidna proca w iosenna poz­
w o liły  ju ż  na spełn ien ie części o- 
b ie tn ic , ja k ie  o trzym aliśm y od zarzą 
du zespołu po w łączen iu W ilanow a 
do PGR.

M a ją tk i dostarczyły na ryne k  w ar 
•szawski 43 tys. kg. rabarbaru . D z i­
s ia j warszaw iacy z jadają już  10-tą 
tonę truskaw ek w ilan ow sk ich , za. pa 
rę  d n i pokażą się ju ż  porzeczki (W i­
lanów  zapowiada 12 tys. kg. porze­
czek czerwonych i b ia łych  i  tonę czar 
nych). W te j c h w ili jesteśm y w  pe łn i 
■sezonu , czereśniow'ego“ .

N a jpopu la rn ie jsze  obecnie b lado­
różowe „m io d ó w k i“  b. słodkie ju ż  u- 
istępują m ie jsca czerwonej „F ro m ­
m ie " ;  w kró tce  zobaczymy na ryn ku  
tzw . ,ciem no -  czerwone" aż wresz­
c ie  zakończy zb ió r w  d ru g ie j po lew ie 
iipca  „C zarna — w ie lk a “ .

N a jw iększy  podw arszaw ski zespół 
w arzyw n iczo  - sadowniczy zapowiada 
40 tys. kg. pom idorów  (w  te j c h w ili 
ina ry n k u  są ty lk o  szklarn iane b. dro 
igie) i  całe masy ja b łe k  i  gruszek.

(L)

M E G Ä N

„Siedem nastka1

Do czego mamy zdolności?
Poradnia psycho-techniczna 

pomaga przy w yborze zamodli

W  dniu 24 bm. (p iątek) usłyszymy
m. in. następujące audycje :/ 

W iadom ości 5.15 6.00 7.00 8.00 12.0i
n .  ÓO 19.00 21.00 23.00. Wszechnico.. 

12.20 Dla. wsi: 12.50 Przerwa 15.30
Skrzynka techniczna 15.45 M uzyka  fo r ­
tepianowa 16.Uo Dogada..aa .. ■ .
pozy.oczy „M łoda Rosja“  17.15 K on­
cert dla przodowników pracy. 18.00 
S. P. 13.20 Piosenki: Olga Kamieńska. 
18.35 Muzyka ludowa 19.20 K oncert z 
Budapesztu 20.00 Pogadanka 20.20 K on­
cert symfoniczny 21.40 „Daleko od 
Moskwy" —- Ażajewa 22.00 Mozaika 
muzyczna 23.10 Muzyka 24.00 Koniec 
audycji. v

W ARSZAW A I I
P ro g ra m  .ogólnogyolsfoi 12.50 —  15.25 

W iadom ości 16.80 1745 1945 22.00 23.00 
W szechnica 2140.

12.50 „N a  swojską nutę" 13.20 Skrzyń 
ka P, C. K. 13.35 Muzyka rozrywkowa 
14.00 „Opowieść o Chopinie“ — Czart- 
kowskiego 14.15 Pieśni rosyjskie 15.30 
Przerwa 16.50 Muzyka 17.15 „Puszkin" 
Tynia.nowa 17.30 U tw ory wiolonczelo­
we 18.00 M uzyka 18.45 K. C. Z. Z. 19.00 
Muzyka 20.00 „N iezw yk li goście" — 
słuchowisko 20.40 Muzyka taneczna. 
22.20 Koncert 23.15 Koniec audycji.

Polskie R a d io  za s trze g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie :

Książek coraz w ięcej, 
ale gdzie je  pomieścić
Sieć placówek Biblioteki Publicznej m. 

st. Warszawy jest niewystarczająca. Liczy 
ona w tej chwili 46 punktów, z czego 
większość w centrum miasta.

Najgorzej przedstawia się sytuacja na 
Grochówie, dzielnicy zamieszkałej przeważ 
nie przez ludność robotniczą, gdzie nie 
ma ani jednej placówki. Cala zaś dzielni­
ca Praga-Potudnie posiada ich cztery.
. Z  315 tysięcy, tomów, tylko 153,(JO0 od­
dane są do użytku publiczności. Reszta, 
ze względu na brak pomieszczenia, czeka 
na 'budowę magazynów i nie jest skatalo­
gowana. Księgozbiory są stopniowo uzu­
pełniane, lecz udostępnicie ich w całości 
czytelnikom zależy od rozbudowy lokali 
bibliotecznych oraz przyznania koniecz­
nych subwencji.

/V(7 mieście mówią. .

D
W Y N A LA ZE K  DJRUKARSKI
obra wiadomość może być kilka­
krotnie powtórzona — mówi sta­

re, dziennikarskie przysłowie. Zrozumiał 
to należyce „.Express Wieczorny“ , da­
jąc we wczorajszym . numerze dwukrot­
ne zawiadomienie o nominacji gen. Za­
rzyckiego na prezesa, C. U. S. Z. i o 
uroczystej akademii ku czćt M. A. Ne­
xo. Zachowana jest również gradacja
wielkości tytułów. Na pierwszej stronie
małe, na drugiej większe.

Odważnie, odważnie, pozostaje jesz­
cze kilka stron, a przy tej metodzie, 
istnieje gwarancia zwrócenia uwagi na 
drukowane szlagiery.

Jest to również znaczna oszczędność 
pracy przy wyborze artykułów i nota­
tek.

Kończy się rok szkolny. Dla młodzieży 
jest to okres szczególnie ważny, gdyż 
następuje moment, w którym należy wy­
brać kierunek dalszej nauki, zawód na 
całe życie. Ta chwila jest nie zawsze 
traktowana z dostateczną powagą. Tu 
dużą rolę do odegrania mają poradnie 
psycho-techniczne, wydające orzeczenia
0 zdolnościach zawodowych.

Statystyka wykazała, że młodzież na­
sza, a szczególnie ta, która może za­
cząć naukę w szkołach zawodowych 
(14— 15 lat) za mało wie o istniejących 
zawodach, o możliwościach zatrudnienia
1 potrzebnych zdolnościach. Oto cyfry 
jakie uzyskano od młodzieży, pochodzącej 
z trzech środowisk: wiejskiego, robotni­
czego i inteligenckiego, o. ilości znanych 
zawodów. A więc pierwsza grupa znała 
ich tylko 7, druga już około 20, a trze­
cia ponad 30.

Poradni psycho-technicznych jest w 
Warszawie kilka; najczęściej uczęszcza­
ne i największe mieszczą się przy Urzę­
dzie Zatrudnienia na ul. Targowej i przy 
Państwowym Instytucie Higieny Psychicz 
nej na ul. Chełmskiej róg Belwede.rskiej.

Z pomocą odpowiednich' badań lekar­
skich i psycho-anałitycznych ,csądza się
0 zdolnościach badanej młodzieży. Prak­
tyka wykazała, że nie zawsze zamiłowa­
nia biegną -godnie z uzdolnieniami. 
Niedawno np. do poradni psycho-technicz 
nej został zgłoszony uczeń introligatorski, 
pracujący już w zawodzie ponad dwa 
łata. Mimo, iż lubił swój zawód, nie 
mógł zostać pełnowartościowym pracowni 
kiem. ponieważ był daltonistą. Takich
1 podobnych tragedii osobistych można 
"by uniknąć, gdyby młodzież i rodzice oh 
darzali poradnie większym zaufaniem.

Poradnie psycho-techniczne coraz bar­
dziej wzmacniają swą pozycję i coraz 
więcej udzielają porad. W  porównaniu 
z ubiegłym rokiem, liczba porad wzrosła 
dziesięciokrotnie i wyraziła się liczbą 188 
w maiu br. w poradni Państwoweg) Insty 
tutu Higieny Psychicznej. Należy tu do­
dać. że młodzież z czasem podchodzi do

wyboru zawodu coraz bardziej racjonal­
nie i odnosi się do porad z jak najwięk­
szym zaufaniem.

Jak wygląda praca poradni poza prze 
prowadzaniem badań i wydawaniem o- 
rzecznictwa? Jest to praca ciągłe jeszcze 
eksperymentatorska, podczas gdy np. w 
ZSRR ma już poza sobą długie i owocne 
tradycje. Poza poradami, instytut prze­
prowadza pogadanki dla dzieci i rodzi­
ców o zawodach i ich możliwościach. 
Organizuje się tu pokazy fiimowe i wy­
cieczki do fabryk, aby młodzież mogła 
sama przyjrzeć się z bliska, jak wygląda 
wybrany zawód. Wreszcie, prowadzi się 
szerokie badania pomocnicze, które mają 
na celu danie podstaw materiałowych do 
prac teoretycznych Instytutu.

Ta pożyteczna instytucja boryka ^się 
z trudnościami lokalowymi (wielu skom­
plikowanych i cennych urządzeń spro­
wadzonych z zagranicy nie ma gdzie 
ustawić), oraz brakiem funduszów. Zbyt 
mały -personel zmniejsza pizelotność po­
radni. (zw)

Prognoza pogody
Zachm urzenie zmienne z m ożliwoś­

cią p rze lo tnych  opadów. Temiperatu 
ra  cko ło  17 st. W ia try  islabe lub  
um iarkow ane przew ażnie z k ie ru n ­
ków  północno-zachodnich.

D o r s z
ciągle najpopularniejszy

Warszawiacy coraz chętniej kupują ry ­
by. Niewątpliwie jest to w pewnym stop 
niu zasługują Centrali Rybnej, dbającej 
o dostarczenie klientom jak najlepszego 
towaru.

Z doświadczeń wynika, że zapotrzebo­
wanie na ryby jest znacznie większe w 
pierwszych dniach miesiąca oraz przed 
każdym świętem i w piątki. Największy 
jednak wpływ na sprzedaż ma pogoda.

W  sklepie N r 4 Państwowej Centrali 
Rybnej, mieszczącej się przy ul. Puław­
skiej 44 można dostać karpie po 240 z1, 
za kilogram, liny I-go gatunku po 220 
zł., leszcze 1-szy gatunek 150 zł., szczu 
pak I-szy gatunek, Ił-g i i HI ci po 265 
z!., 220 zł i 150 zł., płeć 100 zł. i dorsz 
120 zł.

Ze słów kierownika sklepu wynika, że 
największym powodzeniem cieszy się 
dorsz; sprzedaje się go ok. 300 kg. dzien­
nie. Szczupaka i płoci ok. 200 kg.

Z  ryb wędzonych warszawiacy najbar­
dziej lubią ipiklingi i szprotki. Z konserw: 
byczki, skumbria i szprotki.

Ogółem dziennie sklep sprzedaje do 
1.500 kg. ryb. (ZO).

Zyz io  ja k  dotąd w ca le n ie  interesc 
w a ł się m u ra rs k im  w yśc ig iem  pracy 
an i w span ia łym i w y n ik a m i, u zysk i­
w a nym i przez t r ó jk i  M arkow a, Po- 
ręckiego czy M ajorow skiego. A le  o- 
s ta tn io  coś się w  Z y z iu  zm ien iło .

— Wiesz co — .pow iedzia ł wczoraj 
—  ja k  byś m ia ł ja k ieś  m ożliw ośc i, ta 
możesz m nie urządzić przy- tych  rekor 
dach. Coś m i się w yd a je  że to .jest 
robota aku ra t dla m nie.

— Jak to — zdz iw iłem  się — chcia ł 
byś się dostać do t r ó jk i  m u ra rsk ie j?  
Chciałbyś pracować?

— Przestań — pow iedz ia ł Zyz lo . I 
w  ogóle n ie  rób g łup ich  żartów . 
C hcia łbym  się dostać n ie  do t r ó jk i ,  
ale do s i e d e m n a s t k i .  Zresztą 
przeczyta j sobie.

I  Zyzio podał m i jedno z p ism  sto- 
łccznych.

Nowy reko rd  t r ó jk i  m u ra rs k ie j 
pad ł w M ie lcu  pod Rzeszowem na 
teren ie  budowy ZOR.

M ura rz  Z jednoczenia K ra k o w ­
skiego PPB, cdidz. 1, M ic h a ł G ru ­
ca z Tarnowa, w raz z pom ocn ika­
m i Józefem Stepakiem  z N iedo ­
m ic  oraz M icha łem  W ó jc ik ie m  z 
M ie lca, w  przeciągu 8 godzin p ra ­
cy po łoży li 32.245 sztuk cegie ł. 
W ym urow a li ścianę długości 60 75 
m., szerokości 195 cm., a wysokoś 
ci 195 cm.

O siągnęli on i tym  wyczynem  
2035 proc. norm y.

Praca odbyw ała się w  obecnoś­
c i 17-osobowej k o m is ji pod k ie ­
run k ie m  inż. arch. F r. K u ro w ­
skiego inspekto ra  ZOR. Pracę zor 
gan izow a ł ins. Centralnego Zarzą­
du  PPB W ł. Z ie lon ka .

1 Poprzedni reko rd  t r ó jk i  M a jo ­
row skiego został p o b ity  o 8889 
sztuk cegieł.

—  W idzisz —  pow iedz ia ł Zyz io  —i 
trzech m ura rzy .pracuje, a siedemna­
stu facetów  pod k ie ru n k ie m  inspekto 
ra przyg ląda się robocie. I  potem  c l 
faceci podpisują p ro tokó ł. Bardzo 
przy jem ne zajęcie. Bo i  na św ieżym  
pow ie trzu , i  popatrzeć jest na co i  o 
przemęczeniu się n ie  ma m owy. W ięc 
możebyś m ógł m n ie  jakoś do te j ko ­
m is ji w  kle ić . Na osiemnastego po­
w iedzm y...?

T y le  Zyzio.
W  zw iązku z powyższą jego w ypo­

w iedz ią  zw racam  się n in ie rszym  z 
gorącą prośbą do d y re k c ji Z O R -u  o 
zredukowanie sk ładu  personalnego 
ko m is ji. P racy reko rdz is tów  m u ra r­
sk ich  pow inno się przyg lądać ja k  naj 
w ięce j m urarzy, k tó rzy  stosują jesz­
cze tradycy jne  przestarzałe metody, 
bo ci m urarze nauczą się pracować 
szybciej i le p ie j, ale Siedemnastc-oso 
bową kesm isję można śm ia ło uznać 
ża przesadę.

Jeżeli dy rekc ja  ZOR-u zechce w  
m oż liw ie  szybkim  czasie wysłuchać 
m oje j prośby, to Z yz io  pew nie zre­
zygnuje z p ro jek tu .

T y lko  należy działać szybko.
Bo inaczej może się up ie raA

M E G A N

W  i ¡śc ig i konne
Z A P IS Y  N A  N IE D Z IE L Ę  

C on . 1. D y s t. 2200 m . N a g ro d a  70.000 z ł. 
P o top , O rd y n k a , F a tim ę , G ir la n d a .

G on. 2. D ys t. 3200 m . ' N a g r. 100.000 z ł. 
P '~ Ły . S ig ida , B o ja r ,  Is tm u h s , L iw ie c , P a ­
rada .

i r j n .  3. D ys t. 1400 m . N a g r . 70.000 z ł. A s - 
dus, B a rsa l. B a r i,  W ik in g a . M a k .

G on. 4. D y s t. 3200 m . N a g r. 300.000 z ł. 
G ra n d , G a d ir , O hag, F a rh a n , S e fe r Pasza, 
W a w rz y n , R ozg rom .

G on. 5. D y s t. 2000 m . N a g r. A r m i i  P o l­
s k ie j 2,:0.000 z ł. ' G a n im e d , O n y x , R uch , L a -  
Cite, Radca, E sp o ir.

G on . 6. D y s t. lGOO m . N a g r. 90.000 z ł. 
L a b o r, C heronea , S p le n d id , C hanson. J o ­
la n t, S ibe m o l, C ha rm e , C ezar. L is a n d e r , 
H iro s z im a . S to rc z y k , C ha ldea .

G on . 7. D y s t. 2400 m . N a g r. 100.000 z ł. 
S ten, H a rp u n , K a rc ia rz ,  T a k t, K u tn o .

G on . 8. D y s t. 2030 m . N a g r. 100.000 z ł.  
A rg e n tu m , G n ie w , J o la n t, D avos, Ł a ń 1«? 
c u t.

G on. 9. D y s t. 1000 m . N a g r. 75.000 z ł. W i-  
dęta , R a riss im a , E k s m is ja , Izm a , T a rn in a , 
J a b ło n n a , Ja s ta rn ia , L ib e lla .

X I

W  O ZN AC ZO N Y  dzień w ie lka  nasza rodz inna  czteroosobowa ka ­
reta, zaprzężona w  szóstkę • c iem nogniadych kon i, z g łów nym  

,,le jbs tangre tem “ , s iw obrodym , o ty ły m  A leks ie jiczem  na koźle, pow o li 
i  potoczyście zajechała przed ganek naszego domu. Powaga aktu, do 
k tó rego  zam ie-za ł p rzystąp ić C harłow , namaszczenie z ja k im  nas za­
p ro s ił podz ia ła ły  na m oją matkę. Sama w yda ła  polecenie, by  zaprzę­
żono do tego w łaśn ie  nie używanego zazwyczaj po jazdu .i. kazała m i oraz 
S u w e n iro w i ubrać się odśw ię tn ie : zapewne pragnęła uczcić swojego 
„p ro tege “ . Co do K w ic ińsk iego, to ten stale chodził we fra k u  i w  b ia ­
ły m  ha lsztuku. S uw en ir przez całą drogę pap la ł ja k  sroka, chichota ł, 
zastanaw ia ł się nad tym , czy szwagier m u co zostawi, a jednocześnie 
nazyw a ł go ba łw anem  i potw orem . K w ic iń s k i, cz łow iek ponury, d raż­
liw y , w  końcu n ie w y trzym a ł:

—  Że też chce się panu —  pow iedzia ł sw o im  po lsk im  w y raźnym  
akcentem  —  gadać ta k ie  głupstw a? Czy n ie  można siedzieć spokojnie, 
bez tych  „n ik o m u  n iepotrzebnych“  (było  to jego u lub ione w yrażenie) 
g łupstw ?

—  No, dobrze, dobrze —(w y m a m ro ta ł S uw en ir z n iezadowoleniem  
i w le p ił sw oje  zezowate oczy w  okno kare ty .

N ie  m in ą ł kw adrans, jednosta jnym  truch tem  biegnące kon ie  za­
czyna ły  się pocić pod c ienk im i rzem ien iam i now ych uprzęży —  gdy 
już  ukazał się d w ó r C harłow a. Nasza kare ta  w toczy ła  się na podwórze 
orzez n o .- i. „ ■ w ro ta , fo ryś m aleńkiego w zrostu , ledw ie  dosta­
ją cy  nogam i do po łow y końskiego tu łow ia , w yda jąc  dziec inny o k rzyk  
podskoczył poraź osta tn i na m ię kk im  siodle, łokc ie  starego A leks ie jicza  
o d c h y liły  się od jego boków  i jednocześnie un ios ły  nieco ku  górze, roz­
leg ło  się de lika tne  „p r r . . “ , poczem kareta  się zatrzym ała. Psy n ie  p o w i­
ta ły  nas u jadaniem , z n ik li gdzieś naw et ę ia lcy  dw orscy w  d ług ich  ko­

szulach z lekka rozchylonych na w yp ię tych  brzuchach. Na progu domu 
oczekiw ał nas zięć C harłow a. Pam iętam , że m oją uwagę zw ró c iły  ga­
łązk i brzóz, pow tykane  po obu stronach ganku n ib y  w  Zie lone Ś w ią tk i.

—  Uroczystość nad uroczystościam i, —  m ru k n ą ł pod nosem Su­
w en ir, p ie rw szy w yłażąc z ka re ty .

Rzeczywiście —  uroczysty  nastró j w idoczny b y ł we w szystk im . 
Zięć, C harłow a m ia ł na sobie p luszow y ha lsz tuk z atłasową w stążką 
: n ie zw yk le  w ąski czarny fra k , a w łosy  M aksym ki, k tó ry  w yskoczy ł 
zza pleców Byczkowa ta k  b y ły  zmoczone kwasem, że aż z n ich sp ływ a ły  
krop le .

W eszliśm y do salonu i  u jrze liśm y  M a rtyn a  P ie trow icza  n ieruchom o 
wznoszącego się —  w łaśn ie  wznoszącego się —  pośrodku pokó ju . N ie  
w iem , ja k ie  w rażenie  odn ieś li na w id o k  jego ko losa lne j postaci Suwe- 

. n ir  i K w ic iń s k i, ale ja  poczułem  coś w  rodza ju  bogobojnego strachu.
M a r ty n  P ie trow icz  b y ł ub ra n y  w  szarą zapewne pam ięta jącą jesz­

cze czasy pospolitego ruszenia 1812 roku, kozakinę z czarnym  sto jącym  
ko łn ierzem , na jego p ie rs i w id n ia ł b rązow y medal, u boku w is ia ła  sza­
bla: lewą rękę po łoży ł M a rty n  P ie trow icz  na ręko jeści szabli, p raw ą 
op ie ra ł na stole p o k ry ty m  czerw onym  suknem. D w a zapisane arkusze 
pap ieru  leża ły  na ty m  stole. C ha rłow  n ie  rusza ł się z m iejsca, naw et 
n ie sapał; a ja k ie  poczucie ważności w yraża ło  się w  jego postawie, jaka 
pewność siebie, sw o je j n ieograniczonej i  n ie w ą tp liw e j w ładzy ! Ledw o 
p o w ita ł nas sk in ien iem  g ło w y  i och ryp le  w yrzek łszy  „proszę“  — w ska­
zał paicem  lew e j rę k i w  stronę ustaw ionych  rzędam i krzeseł.

Pod praw ą ścianą b a w ia ln i s ta ły  obie có rk i C harłow a, w ys tro jone  
ja k  na n iedzie lę: A nna  w  z ie lo n o -liliow e j, m ieniącej się sukn i z żó łtym , 
jedw abnym  paskiem , E u lam pia  w  sukn i różow ej z pąsow ym i w stąż­
kam i. K o lo  n ich  sterczał Ż y tk o w  w  now ym  m undurze, ze z w y k ły m  .w y ­
razem  tępego i  chytrego oczekiwania w  oczach i  z w iększą n iż zazw y­
czaj ilością  potu na ow łosionej tw a rzy .

Pod lew ą ścianą b a w ia ln i w  w y ta r te j su tannie  b a rw y  tabaczkow ej 
s iedzia ł pop, s ta ry  cz łow iek z tw a rd y m i s iw y m i w łosam i. Te w łosy  
i  smutne, w y b la k łe  oczy, i w ie lk ie  s tw a rd n ia łe  ręce, k tó re  jem u  same­
m u b y ły  ja k b y  ciężarem i  leża ły ja k  g łazy na kolanach, i  w ysta jące 
spod su tanny b u ty  z g rube j skó ry  —  w szystko św iadczyło  o p racow i­
tym , życiu bez radości; jego pa ra fia  b y ła  bardzo biedna.

Obok popa siedzia ł sp ra w n ik  —  tłu ś c iu tk i, b le d z iu tk i, n ie ch lu jn y  
panek, o pu lchnych, k ró tk ic h  rączkach nóżkach, czarnooki, z czarnym i

;przystrz}'żonym i wąsami, z nieschodząeym z tw a rz y  ła jdack im , choć 
wesołym  uśmiechem. Ów sp ra w n ik  s łyną ł jako w ie lk i am ator łapów ek 

naw et ty ra n , ja k  o n im  m ów iono w  ow ym  czas:e; jednak lu b il i  go 
i p rzyzw ycza ili się do niego n ie ty lk o  obyw ate le  ziemscy, ale i  ch łop i. 
S p ra w n ik  rzu ca ł w okó ł nieco rozta rgn ione  i iron iczne spo jrzen ia : w i ­
dać by ło , że b a w iła  go cała ta procedura. W  istocie in te resow ała  go je ­
dyn ie  oczekiwana przekąska z wódeczką. »

Za to siedzący obok niego strapczy, człow iek chuderlaw y o tw a rz y  
w yd łużone j, z w ąsk im i bakenbardam i od ucha aż do nosa, ja k  je  no­
szono za A leksandra  'Pierwszego, całą duszą b ra ł udz ia ł w  czynnościach 
M a rtyn a  P ie trow icza  i n ie spuszczał z niego swoich dużych, pow ażnych 
oczu; z w ie lk iego  napięcia uw ag i i zainteresow ania wciąż poruszał w a r­
gam i, a le ich  n ie  o tw ie ra ł. S uw en ir p rzys iad ł się do niego i  szeptem 
zaczął z n im  rozm aw iać, ośw iadczyw szy m i przedtem , że je s t to  p ie r­
wszy w  gu b e rn ii mason.

Z iem ski sąd ob jazdow y składa się ja k  w iadom o ze sp raw n ika , 
strapczego i stanowego, ale stanowego czy to w  ogóle n ie  by ło , czy też 
tak  się s k ry ł, że go n ie  zauw ażyłem ; zresztą m ia ł on w  naszym pow iecie 
przezw isko „n ie is tn ie jącego “ , ja k  byw a ją  ludz ie  nie pam ię ta jący sw o­
jego im ien ia , nazw iska i  m iejsca zam ieszkania.1)

U siad łem  ko ło  Suw enira , K w ic iń s k i zaś obok m nie. Na tw a rz y  
praktycznego Polaka m alow ało  się w yraźne oburzenie na „n iko m u  n ie ­
potrzebną“  jazdę, na darem ną s tra tę  czasu...

—  Dziedziczka! Pańskie, rosy jsk ie  fan tazje ! —  zdaw a ł się szeptać 
K w ic iń sk i... —  Ach, z ty m i R osjanam i!

X I I

TT IE D Y  wszyscy usiedli, M a rty n  P ie trow icz  w yp ro s to w a ł się, ch rząk- 
-H- ną ł, ob rzuc ił nas spo jrzen ierń ' sw oich m a leńk ich  oczek i  głośno 
westchnąwszy, ta k  zaczął m ów ić:

—  Łaskaw i panow ie! Zapros iłem  was z o ka z ji następującej. S ta ­
rze ję  się już , m o i panowie, s i ły  m n ie  opuszczają... B y ło  m i ju ż  dane 
ostrzeżenie, że godzina śm ie rc i zb liża  się, ja ko  ten z łodzie j nocny... 
P raw da, o jczulku? —  zw ró c ił się do popa.

-1) W oryginale: niepomniaszczyje — tak w  Rosji nazywano włóczęgów, 
ludzi bez paszportu — przyp. P. H

(D c. n.)


